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Alarm mister GHberb.
K r a k ó w , 29 październ ika .

M in is te r  finansów  K o e h le r  do tej po­
ry ,  mimo zapowiedzi, nio zdecydował 
się ogłosić m em orja łu  agen ta  s ep a rac y j ­
nego Parker® Gilberta , przeciw  n ad ­
m iernem u pow iększaniu  budże tu  p a ń ­
stwowego w Niemczech, w szczególności 
zaś przeciw podw yższeniu  pensy j  u rzę­
dniczych i zw iększaniu w yda tków  na 
szkoły w związku z re fo rm ą  szkolnic­
twa.

Tym czasem  u s tęp y  z tego m em orja łu , 
ogłoszone przez n iedyskrec ję  w p ras ie  
am erykańsk ie j ,  obudziły powszechne 
za in teresow anie , aby nie powiedzieć 
Bensasje. N ie pozostaw iły  także obojęt- 
nem i giełd św iatow ych, szczególniej no­
w ojorsk ie j ,  za lanej niemieckiemi p ap ie ­
rami.

P .  P a r k e r  Gilbert,  k tó ry  jako  agen t  ro_ 
p a ra c y jn y  od trzech Lat siedzi w B erli­
nie tak cicho, j a k  gdyby  go nie było, 
te raz  po raz piorwsizy zrobił uży tek  ze 
swojego p ra w a  kontroli gospodark i fi­
nansow ej rządu  niemieckiego. To też-za­
rów no w Niemczech, jak  za granicą, 
zrobiło to w rażenie dzwonu a la rm ow e­
go.

Od trzech lat, t. j.  od przy jęcia  p lanu  
P aw e sa  uzyskan ia  ogrom nych k red y ­
tów  am erykańsk ich ,  Niemcy zn a jd u ją  
się w okresie odbudow y ta k  wszech­
stronne j  i energicznej, że ' budzi ona po­
dziw całego św iata .  Przedsiębiorczość,

śmiałość i szerokość in ic ja tyw y, zdu ­
m iew ająca  jak  zwykle zdolność o rg an i­
zacyjna, sk ład a ją  się na to, ze gospo­
dars tw o  niemieckie nie zm arnowało ani 
pożyczek ani dobrej k o n ju n k tu ry  dwóch 
lal ostatn ich, lecz odbudowało się i zre­
organizowało, w szeregu n a jw a żn ie j­
szych swoich dziedzin, o wiele p rocen­
tów przew yższa jąc  swój św ie tny  stan  
przed wojenny.

Ale mimo całej świetności obraz ten 
je s t  jednak  ponury . Świetność ta  bo­
wiem pow sta ła  nie za własne, a le  za p o -  
jy c z o r i -  p ie n ią d z e ,  które  po trzeba  opro­
centow yw ać i oddaw ać. N ad to  je s t  ona 
obeiążona zobow iązaniami rep aracy jn e  
mi, k tó rych  r a ta  roczna ju ż  w roku 
nrzYszłym ma wynosić o s re m n ą  sumę 
2.000 miljonćłw m arek  w złocie.

M ag azy n y  niemieckiego przem ysłu  
m a ją  gotowego tow aru  Iw chwili obecnej 
na przeszło ośm n r l j a rd ó w  m a-ek. Ale 
aby  je  uruchomić, po trzeba to w ary  te 
gdzieś sprzedać. T tu  właśnie rozpoczy­
nają  się trudności, j a k  do tąd  n ie  p rze­
zwyciężone.

P rzem ysłow y  eksport  niemiecki, j i k -  
kolwmk w zras ta ,  to jed n ak  nie w  tej 
m erze i nie w takiem  tempie, jak ie  b y ­
łyby  polrzobne do zabezpieczenia pełnej 
solweneii g ospodarstw a  niemieckiego 
wobec obarczających ie zobowiązań. »

S ta ran o  sic zaradzić  tem u brakowi 
przez podniecanie konsum ej w ew n ętrz ­

nej, k tó ra  też rzeczywiście wzrosła nie 
bywałe. W  porów naniu  z Niemcami 
przedw ojonnem i, Niemcy dzisiejsze są 
k ra jem  p raw dz wego wszechstronnego 
luksusu. Uopóld gospodarow ały  w łas­
nym  pieniądzem, żyły oszczędnie i n ie­
mal ubogo. Zacząw szy gospodarow ać 
pieniądzem  pożyczonym, pozw alają  so­
bie na zbytki daw rncj nieznane. J e s t  to 
zjaw isko n a tu ra ln e  i powszechne.
L^Podnoszenie w ew nętrzne j  konsumeji 
podnosi zarazem  po trzeby  i raz podnie­
sione u trw ala .  Podniesiona s topa życio­
wa s ta je  się koniecznością życiową. — 
Podnieca ona wytwórczość, ale j ą  za ra ­
zem podraża. I  tu  leży korzeń osłoniętej 
pozorami dobroby tu  trag ed j  gospodar­
czej Niemiec.

Podnoszenie konsum eji w ew nętrzne j 
więc w łasnego zużycia i użycia stoi w 

przeć znośni z tym  obowiązkiem ubó­
stwa, k tóry  spadł na  Ni-emcy jako  sku ­
tek ich m ili ta rne j  p rzeg ran e j  i p rz y ję ­
cia warunków’ narzuconego nn  siłą po­
koju.

Obowiązek płacenia rep a racy j  k ra jom  
zwycięskim przez nie oznaczony jeszcze 
okres c^asu nie oznacza w p ra k ty c e  nic 
nnego, jak  obowiązek tan bij produkcji,  

aby cała różnica m iędzy je j  kosztami a 
w artością  hand low ą szła na zapłacenie 
tych właśnie t ry b u tó w  wojennych. In- 
nenii słowy, je s t  to obowiązek tan ie j  
p racy , k tó rym  obłożono p ro ducen ta  n ie­
mieckiego, więc przedew szystk iem  ro­
botn ika  i in te ligenta . R ep arac je  w o- 
a ta tn ie j  ins tanc ji  m a  z a p ła c ić  w a r s t w a  
p r a c u ją c a . W  u stro ju  kap ita l is tycznym  
inaczej wogóle być nie może. A by  robot 
n 'k  i wogóle p ro d u cen t  niemiecki mógł

tem u obowiązkowi podołać, m usia łby  
zgodzić się przez długie la ta  p racow ać 
yuęcej niż przed w ojną  a konsum ow ać 
o wiele mniej. Tym czasem  p ro d u cen t  
niemiecki jeżei na  ogół p rz y ją ł  p ie rw ­
sze wskazanie, to o ty le  bardziej s ta ­
nowczo odrzucił i uporczyw ie  .odrzuca 
drugie. Nie chce ograniczać konsum eji. 
Przeciwnie, po tęgu je  ją ,  do czego zre­
sztą zachęca go — ja k  w idzieliśm y —• 
polityka podn iecan ia  konsumeji w e­
w nętrznej ,  dyk to w an a  koniecznością u- 
t rzy m an ia  w n a leży ty m  ruchu  m ach iny  
gospodarczej.
‘ A lo  m etoda po tęgow an ia  konsumeji' 

w ew nętrznej,  logiczna i w pew nych  
gran icach  zbaw ienna u narodów  w ierzy­
cieli, s ta je  się zgubną, prow adzi do me- 
rozwiązalnych sprzeczności u na ro ­
dów — dłużników. & cmcy zaś są w 
chwil, obecnej n n jv  ię k s z y m  ta k im  n a r o ­
d em  —  d łu ż n ik ie m . W jaki sposób m a ją  
one Dłacić swoje długi i równocześnie 
potęgować w łasną  konsumjcę, t. j. w y ­
konyw ać funkc je  wierzyciela , k tó ry  do­
brze i pew nie  u lokował swoje k ap ita ły .  
Mogłoby tak ie  w yrów nan ie  nastąp ić ,  
srdyby N iem cy spe łn ia jąc  sw o ją  rolę 
dłużnika  wobec jednych ,  mogły rów no­
cześnie zdobyć rolę w ierzycie la  wobec 
drugich. Ale jed v n a  k an d y d a tk a  do 
stanow iska  dłużni uz i  i Niemiec w snali 
dostatecznie wielkiej — Rosja , ani chce 
ani może funkc ji  tej spełniać. W sk u tek  
tego koło sprzeczności zam yka się do­
koła Niemiec. I  gd y  agen t  s e p a rac y jn y  
w skazu je  w swym  głośnym m em oriale  
do d ra  r oehlera na pozorność i krótko- 
t rw ałość  dobróby tu  dzisiejszego N ie­
miec, g dy  w sku tek  togo p ro te s tu je  prze-

KAZIMIERZ ST0BMCK1.
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Na ulicach pamowat ożywiony ruch, ale po­
mimo tłumów ludzkich, idących w setki i ty­
siące, które mrowiły się na ulicach, jakiś m ar­
twy, przygnębiający ciężar sm utku daw ał się 
w yraźnie odczuwać. Przechodnie byli prze­
ważnie czarno ubrani, w ielu niosło żałobne 
Wieńce lub w azony z białem i kw iatam i chry­
zantem. W szystkie spotykane tw arze były 
dziwnie poważne, sm utne, prawie zgnębione. 
N aw et uśm iech, jeśli gdzieś w  tłumie zajaś­
niał na chwilę, jawił się, jakby z '-poza mgły 
sm utku, bvł sm ętny, jak' kw .at późnej jesieni 

^Przyczyniał się niewątpliwie do tego ten sza­
ry, mglisty, rozkisły, późnojesienny dzień, 
m żący drobnym, zim nym  dżdżem, który na 
kształt wszystko przenikającej mgły wTsią.kał 
w  tłum y, wnikał ziąbem w ubanie, w ciało, 
aż do kości. Szarp, ciężkie chm ury w isiały ru­
sko, w ulicach zastygło posępne, obumarłe 
światło.

Pędziły dorożki, bryzgające błotem na 
wszystkie strony, słychać było bełkotliwy tu r­
kot kół, jednostajne, nudne klapanie podków 
końskich o kam ienny bruk ulioy i ten mono­
tonny szum i szelest poruszających się nieu- 
śtanie mas ludzkich Go chwila przesuwały się 
bam w aje, przepełnione ludźmi, obwieszone 
żałobnemi wieńcam i.

Ceś szedł z m am usią na cm entarz, trzym a­
jąc się kurczowo m acierzystej spódnicy, bał 
się bo-wiem zaginąć w  tłumie. Tego dnia był 
Smutny, przygnębiony i rozgoryczony. Zimno 
mu dnl- goto, pomimo ciepłego płaszczyka,

drażniły  go włóczkowe, włochate rękawiczki, 
przem ocą prawie włożone na rączki, nęKał 
ten zimny deszcz, to sm utne światło wieczor­
ne i ten jednostajny ruch tłumów ludzkich. 
Bał się tej olbrzymiej ciżby, przygniatającej 
swoim ogromem, czuł się taiki małv. niepozor­
ny, bezradny i zgubiony w tej ulewie ludz­
kiej... Ze wszystilaeh zakątków ulicy płynął 
mrok wieczorny i dziwny niepokój, ściskający 
za serce. Chłopczyk czuł się tak bardzo, tak 
przygniatająco obcy w tych ryeznanych, od­
ległych ulicach! Te wielkie, ponure domy, 
wpatrzone w dziecko tylu rzędami okien, te 
ogromne bram y, z których zieje chłód i mrok, 
na.nełniały serduszko dziecka nieokreśloną 
trwogą. To też dreptał niecierpliwie u boku 
mamy, uczepiony jej spódnicy i raz wraz pod­
nosił oczy i w patryw ał się w twarz mamusi* 
aby się upewnić, że ma ją  przy sobie. Była 
tego dnia czarno ubrana, w yglądała tak smę­
tnie, tak jakoś dziwnie, nie tak, iak codzien­
nie, była jakgdyby inna, aniżeli zazwyczaj.

Ceś zdawał sobie sprawę z tego, że idzie 
z m am usią na cm entarz, aby odwiedzić grób 
dziadzi i babci, ale pojęcia te były dlań mgli­
ste, nieokreślone i nieuchwytno, stanow iły po- 
prostu zagadKę dla chłopię-c^go um ysłu, nie 
widział bowiem dotychczas nigdy cm entarza. 
Mamusia mówiła w domu o mieście um arłych 
z poważną miną, odgadł więc, że to są zgoła 
niewesołe sprawy. Falila go teraz ciekawość, 
zm ieszana z niepokojem. Idąc, rozglądał się 
n a  wszystkie strony. Co chw ila wpadał 
w  oczy, nowy, nieznany dotychczas szczegół: 
oto jakiś mały garbusek usiadł na progu b ra ­
my i pożerał żarłocznie ogromne kawały 
chleha, ruszając przyiern w komiczny sposób 
żuchwami. Uderzył oczy dziecka wielki, dzi­
waczny szyld sklepowy, to znów pojawił się

czarny, kudłaty pies z wywieszonym ozorem, 
niespokojnie za czemś węszący w Bumie Po 
chwili nadszedł jakiś dziwny, nieznany czło­
wiek, niosący n a  szczycie długiego drążka 
złote św-iatełko. Chłopczyk odruchowo zatrzy­
mał się na chwilę, uderzony nowością, ale 
natychm iast się opanowywał, ściskał w urę 
kawiezmonej rączce fałdy spódnicy i dreptał 
dalej u boku marny.

W m rokach wieczornych ukazały się nagłe 
potężne mury kościoła. W ysoka, strzelista 
wieża wybiegała w chm urne niebo ostrym 
szczytem. W w yżynach, pod chm uram i, świe 
cił złocisty krzyż W głębi, poza kościołem, 
dźwigały się wielkie zabudowania klasztorne, 
szare, ciężkie mury, ociekające wilgocią. W ą­
skie okienka, wpuszczone w te mury, wyglą­
dały, jak strzelnice. Znagł-a zajęczał dzwon 
na wieży. Zawtórowały mu in-ne, Spiż-cwe 
granie . całego chóru dzwonów napełnifo 
wszystkie ulice. Z gwarem, wrzaw ą, zgieł­
kiem, krakaniem  i łopotem skrzydeł zerwały 
się z murów nieprzejrzane stada kawek i pły­
nęły ponad miastem, jak czarna chm ura.

W bram ie domów, które Ceś mijał, stała już 
czarna, głucha, nieprzenikniona noc. Co chw i­
la ukazyw ały się dalekie, ciemne, w nieskoń­
czoność i-dące perspektywy poprzecznych 
ulic, głębokie i głuche, jak czarna otchłań, 
z której zieje trwoga. Zapalały się tam po 
kolei liczne św iatełka la tarń , biegnące sznu­
rem w dal, w nieprzeniknioną przepaść no­
cy, jak sznury gwiazd-wędrownie w czarną 
nieskoc-z-nność nieba.

Im bliżej cm entarza, tem żywszem tętnem 
pulsował ruch u !icznv, tern dokuczliwie} n a­
tłok ludzki dawał się we znaki. Noc zapadała 
coraz głębsza, w oknach domów r ip i l in o  już

św iatła wieczorne, pojawiły się jasno oświetlc- 
i n e  tra m w a je .

Aż nagłe, niespodzianie, na zakręcie ulicy- 
zdumionym oczom dziecka ukazał się w od­
dali cały ogrom cm entarza, roziskrzony set­
kami, tysiącam i migotliwych ogni — nieprze­
brane, nieprzejrzane morze św iateł, płonąca 
w ciemnościach nadchodzącej nocy. W raże­
nie było rak silne, tak potężne, a uderzyło 
um ysł dziecka tak niespodzianie, że Ceś za­
trzym ał się odruchowo, o-garn-i-ając szeroko 
rozwartem i oczami ten czarodziejski obraz. 
Mamusia zatrzym ała się również, nachyliła 
się nad dzieckiem i z uśmiechem patrzyła 
w jego czarne oczy, które jarzyły się, jak 
dwie gwiazdy, odbiły się w nich bowiem 
św iatła cm entarne. Opanowawszy pierwsze 
wrażenie, chłopczyk przytulił twarzyczkę do 
ram ienia matki i spytał cichutko:

— Mamusiu, co to?
— To cm entarz, moje dziecko. Na w szyst­

kich grobach palą się św iatła za dusze zm ar­
łych.

Ceś patrzył i patrzył, nie mogąc ode rwa fi 
oczu od tego cudownego obrazu, który mu się 
objawił po raz pierwszy w życiu.

—  Pójdź, Cesiu, przypatrzym y się cm enta­
rzowi z bliska. Babcia i dziadzio czekają 
na nas.

W pobliżu bram y cm entarnej wrzały, kłę­
biły się i kotłowały olbrzymie tłum y łudzicie, 
ścisk 1 natłok w tem mrowisku panował nie­
słychany. M amusia ujęła krzepko rączkę Ce­
sia z obawy, aby się nie zgubił. Po obu stro­
nach drogi cm entarnej, w.odącej środkiem 
rozległego placu, stały gęste, zbite tłum y że­
braków i żebraczek. W tej ciżbie nędzarzy 
św ieciła gdzieniegdzie blaszana latarka lub 
św ieczka tliła się mdłym, żółtym blaskiem.
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ciw dalszej rozbudowie budże tu  czyli 
przeciw zw iększaniu  konsum eji  p ań  
stw uw ej,  to s tw ierdza  tylko fa k ty  n ie­
w ą tp l iw e  i różnemi przem ija jącym i z ja ­
w iskam i ty lko przejściowo osłonięto.

In n a  sp ra w a  za radzen ia  złemu i zn a ­
lezienie w yjśc ia  z tych  sprzeczności. — 
1’a rk e r  Crilbc r t  nie 'wskazuje ich, bo 
w skazać w danych  w a ru n k ach  n ie  mo­
że. P rzy c zy n y  ich bowiem leżą głębiej 
nie tylko w sam ych Niemczech, lecz w

gospodarce całego św ia ta ,  k tó ra  w róż­
nych k ra jach  z różną szybkością ale 
wszędzie zbliża się do jak iegoś  ogrom ­
nego dotąd n iew idzianego  kryzysu .

Dzwon alarm ow y, w k tó ry  ag e n t  re- 
n a ra c y jn y  uderzy ł w Berlinie, powinien 
być usłyszany  wszędzm. Z w ias tu je  on 
bowiem zbliżanie się niebezpieczeń­
s tw a  nie tylko do Niemiec, lecz do całej 
Europy pow ojenne j,  eo więcc-j do całego 
św ia ta  cywilizowanego. (s-i).

W tedy n a sfr tp i u r c g o l m s i i c  i t f a t
prc:oivnś!<ÓH pu 'O P WMh.

Podstawy bloku koncarwatywnego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw ę, 29 października. Zarzad główny 
itronn  etw a Ch. N. na posiedzeniach w dniach 
13 i 28 b. m. zajmował się spraw am i organi- 
fcacyjnemi i politycznemi.

Przedstaw iciele stronnictw a Ch. N w  korni- 
sj porozumiewawczej ugrupowań zachow aw ­
czych Stroński, Żółtowski i Sznłdrzyński zdali 
sprawę z ostatniego posiedzenia komisji poro­
zum iewawczej. Na posiedzeniu tern przedsta­
wiciele dwóch innych grup w yjaśnili, że gło­
sy w  pismach, które mogły spraw iać w raże­
nie, jakoby dążyło się do w vw ołania rozłam u 
w stronnictw ie Ch. N. są niezgodne z ich in ­
tencjam i.

Następnie zarząd główny stronnictw a Ch. N. 
omówił deklarację ngm pow ań zachow awczych, 
której brzm .enie przyjął do wiadomości.

Deklaracje ugrupowań zachow awczych po­
wołuje się na wstępie n a  uchw ałę komisji po­
rozum iewawczej jtronnictw  Ch. N., „Pracy 
Narodowej" i „Organizacji Zachowawczej P ra ­
cy P ań słwowej“ z dnia 15 Lpca b. r., iż pierw- 
■zem zadaniem  zbliżającego się porozumienia 
tych ugrupowań jest rozwijanie siły zachowaw 
czej dla przyszłego, ogólnego zespolenia sił 
n a  praw icy społecznej.

D leklaracja przechodzi kolejno spraw y n«łro- 
ju samorządowego, stosunku do mniejszości, 
przyczem  stw ierdza, że naród polski m usi mieć 
w państw ie stanowisku zapew niające mu mo­
żność kierow ania jego lo' 'm.

Dalej om awiane są spraw y gospodarcze, sp o ­
łeczne, ustroju rolnego, polityki zag: aniczntj, 
u ew nętrznej, szkolnictwa i stanow iska ko­
ścioła.

Z kolei w ym ienione jest popieranie działań 
rządn zm ierzających do napraw y ustrojn pań­
stwowego i wogóle w szelkich działań , zgod­
nych z zasadam i deklaracji, oraz zaznaczona 
jest chęć w spółdziałania z organizacjam i poli­
tycznem i gospodarczemi i społecznemi, dążą- 
w ląii do urzeczyw istnienia celów, w skazanvch 
w deklaracji.

W końcu ogłoszone jest utw orzenie komi­
tetu zachowawczego, z prze-dstawicielami 
trzech grup w  równej liczbie na następują­
cych zasadach:

Komitet zachow awcza jest ciałem  uW orzo- 
nem  na stałe. Uchwały jego powinny być je­
dnomyślne. Komiteit koordynuje prace poli­
tyczne i organizacyjne trzech grup, rozpatru­
je bieżące zagadnienia -polityczne i usta la  
wspólną taktykę działania , zw łaszcza wobec 
zbliżających się wyborów.

Komitet zachow awczy w ybiera z pośród sie­
bie w ydział w ykonaw rzy z trzeci członków 
złożony. W ydział wykonuje zlecone sobie za­
d an ia  i w ystępuje na zew nątrz imieniem ko­
mitetu.

W ten sposób można uw ażać za fakt doko­
nany utw orzenie się bloku stronnictw  zacho­
wawczych.

0 wznowienln polsko-niemieckich
I i * ę i r  « S I o w n p c l n .

Rozmowa posła Olszewskiego z ministrem Siresemannem
Berlin, 29 października (PAT) Zapowiedzia­

ne przez prasę spotkanie między m inistrem  
Strecem annem  a posłem polskim w Berlinie 
ministrem Olszewskim, odbyło się wczoraj w
godzinach popołudniowych w  urzędzie spraw 
zagranicznych.

O przebiegu rozmów donosi Biuro Wolffa na 
jpodstarwłe inform acji z kół parlam entarnych , 
że były  one poświęcone przygotowaniu do ro­
kow ań trak tatow ych polsko-niemieckich. Na­
tom iast „Beri. Tageblatt' iw w ydaniu  nocnem 
stw ierdza, że celom spotkania było oeouisde 
pointoim cw anie po la  Olszewskiego o stano­
wisku m iarodajnvch kół rządu niemieckiego w

sprawie trak ta tu  handlowego z Polska, przy- 
czem m inister S tresem ann w skazał m. im. na 
opor, staw iany pizez niemieckie koła agrar­
ne z m inhtrem  aprowizacji Schielem na czele 
wwozowi produktów rolnych z Poiskc Wikońcu 
dziennik w yraża przypuszczenie, że mim. S tre­
sem ann w zw iązku z pólurzędowym kom uni­
katem  gabinetu Rzeszy, które wywołało w ra­
żenie, jakoby rząd niemiecki m iał zam iar od­
roczyć rozpoczęcie rokow ań, podkreślił, że 
strona niemiecka mimo trudności gotowa jest 
bezwarunkuwo poprzeć rokowania traktatow e 
z Polską.

  C------

poseł p m  ii s i w n n  poiikBs o is m u c il
Mrekwa, 20 Daździernika (rAT). W rozmo­

w ie ze w spółp racow nik iem  rosy jsk ie j agencij 
telegraficznej „Rosta" w Symferpoiu, ministeT 
P atek  w ten zjicsób scharakteryzow ał stosun­
ki wzajem ne między Polską ZSSR.:

Polsce potrzebny jest przedewszystkiem po­

w yciągały  się po prośbie trzęsące się ręce, 
pokaleczone, wyschłe, jak u trupów. Słychać 
było płaczliwe śpiewy, skom plenia żarliw e 
modły, jęki, w zdychania i płacze, żałosne 
skargi, i zawodzenia — cały chór b adań i la­
mentów. Jakieś skrzypki p łakały w tłumie, 
z głębi ciżby dochodziły tony harm onji i ka­
tarynki. Liry brzęczały monotonnie, skarżyły 
się, jak gdyby chciały w yśpiewać całą nędzę, 
cały ogrom cierpień żebraczego tłum u. W twa- 
rzyczkę dziecka wpaliryawaly się wyip.Tzic, 
załzawione, chore oczy. W m rokach jaw iły 
Się tw arze zgniłe, owrzodzone, trupie, pokryte 
krostam i i ranam i, twarze żółte i zam arłe, 
głuche, zagasłe oblicza żyjących trupów. Uka­
zyw ały się oczom dziecka ohydne, zwierzęce 
pyski, naznaczone piętnem  upodlenia —  ka­
prawe, ciekące, krw ią nabiegłe oczy W idać 
było pokurczone, trzęsące się, zwyrodniałe 
szkielety ludzkie, okręcone cuelm ącem i łach­
m anam i. zapadłe, suchotnicze piersi, zgarbio­
ne, wypaczone grzb;ety. upadające pod brze­
mieniem cierpień i nędzy. Niektórzy żebracy 
w ystaw iali na pokaz nagie, okaleczało kikuty, 
potworne garby, ropiące, obrzydłe rany. Jedni 
zachowywali bierność i beizwjad trupów, inni 
śpiewali, jęczeli, biadali płaczliwym  głosem. 
Jakiś nędzarz, klęczący w błocie, w  udanej 
ekstazie w znosił oczy i ręce ku niebu i la­
m entował hałaśliw ie, inni stali w ciemno­
ściach, wsparci n a  kulach, pokurczeni trzę­
sący się, zgięci w kornej postawie żebraczej. 
Na obum arłych oczach ślepców, nieruchomo 
w ciamność w patrzonych, szklił się m artwy 
blask. Na wózkach leżeli bezwładnie parali­
tycy i gnili żywcem w kupie cuchnących 
szm at i łachm anów. W iała od tego tłum u 
woń zgnita, ohydna, smród nędzy i n iecłlu j- 
stiwa, (Dokuńczenie nastąpi)

kói, z czego logiczme w ynika, że nasza poli­
tyka m uri być polityką naw skrof pokojową, 
polityką dobrych i tosunnów przedewszystkiem 
z naszym i najbliższym i sąsiadam i. Jednym  z 
takich sąsiadów jest Związek Sowiecki, z któ­
rym to Polska dąży do utrzym ania jak najlep­
szych stosunKow sąsiedzkicn.

Obecnie między rządem  polskim a ZSSR 
prowadzone są pertraktacje w .p raw ie  zaw ar­
cia umowy o nieagresji. Jednak główną forma 
w zajem nych stosunków życiowych jest handel, 
którym  zainteresow ane są obie strony. Między 
Polską a ZSSR jest to tem łatwiejsze, że sto­
sunki takie istn iały  jnż dawniej, nali ży je tyl- 
go wznowić. Ponadto dla obu naszych Daństw  
niezbędne sa wzaiem ne drogi tranzytow e.

W skazany jest również kontakt ku ltu ra lny  
między naszym i a w aszynm i uczonymi, na 
szvm i i w aszym i dziennikarzam i itp.

Co do celów swej podróży, a zw łaszcza po­
bytu  na Krymie, poseł ra te k  określił je przy­
słowiem japońskiem : „Lepiej raz zobaozyc, niż 
stu  razy słvszećl“ . Podróż jego m.a również na 
celu przyczynić się jeszcze bardziej do zbliże­
nia się obu narodów.

Z ia z d  in s n e M o ró w  p ra c ę
w  W a r s z t i i n i e .

( Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 29 października. W W arszaw ie 

roznoczyna się obecnie ztazd inspektorów pra­
cy z całej Rzeczypospolitej. Zjazd otworz’’ mi- 
n i der pracy Jurkiewicz Tem atem  obrad bę­
dzie nowa ustaw a c inspekcji pracy.

Siata icorrsia rewizyjna
w  monopolu tytoniowym.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 29 października. W zw iązku z 

nową organizacją polskiego monopolu tytonio­
wego, utworzono stała komisie rewizyjna pod
przewodnictwem p. Bujdukowikiegc. Dotych­
czasowy w ydział rew izyjny został zniesiony

W arszawa, 29 października.
Komitat organizacyjny Kongresu zrzeszeń 

nracowników państwowych i samorządowych 
nadesłał nam  nastęoujący kom unikat: Mini­
ster skarbu  Czechowic", wraz z wiceministrem 
dr. Grodyńskim przyjęli w dniu 28 b. m na 
posłuchaniu komitet organizacyjmy kongresu 
pracowników państwowych. Przedmiotem 

konferencji była tprawa ponrawy bvtn praco­
wników pausiw uwych od 1 stycznia 1928 r., 
oraz spraw a jednorazowego zasilk" dla eme­
rytów. Minister odniósł się z całą życzliwością 
do przedstaw ionych mu postulatów i oznaj­
mił, że poprawa losu pracowników nastąpi 
oczywiście w ram ach możliwości budżeto­
wych, gdyż równowaga budżetowa .musi być 
bezwarunkowo otrzyjmana.

W toiku dyskusji w yłoniła się kiwestja, czy

ta definityw na poprawa ma nastąpić od 1-go 
stycznia, czy od 1 kw ietnia roku przyszłego. 
W interesie zarówno państw owym , jakoteż 
pracowników byłoby właśeiwszem uregulo­
wanie sprawy od 1 kwietnia. Ten okres dał­
by rządowi możuość przeprow adzenia refor­
my podatkow w kierunku zwiększenia docho­
dów, niezbędnych n? podwyższenie uposażeń, 
albowiem rząd niem a pełnomocnictw dc pod­
wyższenia podatków. Podrugie zaś w pierw ­
szym kw artale r. b. nastąpi wypłacenie doda­
tków w m yśl dawnego oświadczenia rządu. 
Spraw a jednorazowego zasiłku dla em erytów 
będzie w najbliższym  czasie rozpatryw ana % 
w kierunku dodatnim pi-zez Radę ministrów. 
Do do stałej popT aw y bytu m aterialnego eme- 
ryrów, wdów, sierót i rentjerów  minister przy­
znał konieczność uregulowanie tej sprawy.

Pocztowcu o tn u s o fó  psdwęflcę płac
€ * < &  ^ l o w e ć o  ^ o k  r j f

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 29 października. Minister poczt 

Miedziński przyjął wczoraj delegację zw iązku 
pracowników poczt, telegrafów i telefonów.
Delegacja przedstaw iła swoje postulaty w sp ra­
wie podwyższenia płac, przyczem dała w yraz 
zaniepokojeniu, w yw ołanem u wśród urzędni­

ków pogłoskami o udroczeniu regulacji piać
pocztowców.

Minister Mieuziński oznajm ił delegacji dele­
gacji, że pogłoski te są nieścisło i że projekt 
podwyżki plac pocztowców jest w toku opra­
cowywania. Zm iana uposażeń nastąp i już od 
1 stycznia 1928 r.

Rabunkowa gospodarka w n?szyih lasach
RzącC występuje do walki z niszczeniem lasów.

• (Telefonem od naszt
W arszaw a, 29 października. Z powodu w iel­

kiego zapotrzebowania surow ca drzewnego w 
Niemczech, rozpoczął się n  polskich lasacn 
pryw atnych  dziki w yrąb drzewa

W celu obejścia przepisów o ochronie leśnej, 
właściciele lasów podają jako przyczynę w yrę­
bu euidemje sówki-choiówki i innych szkodni­
ków leśnych, co często nie odpowiada rzeczy­
wistości.

i/i knrosnopd nta).
T en  dzik i w y rą b  la só w  w  in te re s ie  k u p có w  

n ie m ie c k ic h  ź’e ssę o d b ija  n ie ty  ko n a  n a s z y m  
d rz e w o s ta n ie , lecz  rown ez  n a  p rz e m y ś le  
d rz e w n y m , gd y ż  w y w o ż o n e  je s t d rz ew o  su ro ­
w e, a n a sz e  ta r ta k i  .fa b ry k i d v c h t  i in n e  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  d rz e w n e  s ta ją  b e z c z y n n ie .

K o m ite t ek o n o m ic zn y  m in is tró w  o jjra co w u - 
;e z a rz ą d z e n ia ,  k tó re  p o ło żą  k re s  tej r a b u n k o ­
wej g o sp o d a rce  leśn e j.

Sensacyins ystadorneści z i.
C a l s z e  a r e s z t o w a n i a .
(Telegram własny  „N Reformy").

B ukareizt, 29 października. Afera Manoiles- 
cu zatacza coraz szersze kręgi. W czoraj are­
sztow any został gen. P aw eł Teedorescu, po 
Drzeiprowadzem.il u niego rewizji domowej. Po­
przednio aresztow any został prefekt Jassow, 
zwolennik gen. Averescu, oskarżony o aruKo 
■warnie tajem niczej proklamacji.

Koleją i autam i transportow ane są w pobliża 
Bukaresztu znaczne oddz-ały wojskowe. Mówi 
się powszechnie, że gdy tylko B ratianu poczu­
je się na siłach, każe aresztować przywódcę 
nar. partji chłopskiej dra H ann.

Prom ie- B ratianu ogłosił, że otrzym ał nowe 
informacje o zam arach ks. Karola. Polecił on 
obserwować każ/dy ruch księcia i jego zwolen­
ników, W śród dokumentów, znalezionych przy 
Manoilescu hyła również proklam acji, ks. K a­
rola do narodu, w której między innym i powie­
dziano, że niedaleki jest Ja t czas, gdy w stąpi 
na tron rum nński.

Rada regencyjna robi premierowi B ratianu 
wiele trudności. Prem jer stoi na stanow isku, że 
członkowie Rady, nie m aja praw a do m iesza­
n ia się w żw aw y polityki w ew nętrznej. Jeden 
Z członków Rady Buzdugan, nie chciał podpi-

Isać szerega zarządzęu rządu, na które pozo­
stali dwa, członkowie Hafty, w yrazili swą apro­
batę.

Między m nem l Rada regencyjna nie podpi­
sała rozporządzenia rządu o m ianow aniu gen. 
M andareseu, ner, er;lUssiąnnsem arm ji rum uń­
skiej, stojąc na stanów ńiu. że wedle konsty­
tucji, naczelnym  dowódcą armji, m ianowany 
być musi ks. Mikołaj. B ratianu zdecydowany 
jest uciec się do najostrzejszych represyj dla 
zgniecenia ruchu  na rzecz ks. Karola.

Gpozifcioirisii uciekają z Rumunii
w  samolotach.

(Telegram własny „N. Reformy").
Budapeszt, 29 paździe-nika. Pism a donoszą, 

że wczoraj przed południem trzy sam o'oty ru­
m uńskie przeleciały granicę i wylądowały na 
terytorjum  węgifrrskiem. W krótce potem sam o­
loty poleciały dalej w kierunku zachodnim. — 
Istnieje przypuszczenie, że w samolotach znaj­
dowali się rnm nńscy politycy opozycyjni, któ­
rzy uciekli z Rum nnji.

Znowu K a r a t a  o n  włoskiego.
( Telegram własny „N. Reformy").

Nowy Jork, 29 października. Parowiec w ło­
ski „Labor" 100 mil na południe od NantucKet 
Feunrschiff doznał złam ania =rubv okrętowej.
Okręt w ysyła bez. przerw y w ołania S. O. S.

Jest to parowiec ciężarowy, należący do fir­
my „Fralelli Legorara" w Genui, zbudowany 
w  roku 1900, o pojemności 7 000 ton. Oprócz 
załogi, parowiec nie m a na pokładzie żadnych 
pasażerów. •

Ofiary katastrofy „Mafaldy**.
(Telegram własny ,.N Reformy").

Londyn, 29 października. Z Rio de Janeiro 
donoszą. Rozbitkowie okrętu „M afałdu", któ­
rych przyjął na swój Dokład „A thenia", opo­
w iadają, że w chw ili zatonięcia okrętu na po­
kładzie znajdowało się jeszcze około 20u osób, 
przew ażnie z załogi. Ludzi tych należy uważać 
za zaginionych, albowiem nuowątpliwie fale 
pochłonęły ich w raz z okrętem.

D z t t c H f

Kraków, 29 października.
AKCJE UTRZYMANE. DOLAR NIECO 

SŁABIEJ,
Dziś w pryw atnych obrotach n a  rynku 

efektów nastrój spokojny. Zainteresow anie 
i obroty niewielkie ze względu n a  brak p łyn­
nej gotówki, jak zwykle pod koniec m iesiąca.

Kursa kształtow ały się następulaco: Zmle-,
niewski 23.10— 13.35, Bank Polski 157— 158, 
Górka 80— 82, Cbodorów 178— ISO, Chybie 
6 45— 6.00, Jaworzno 21.5— 2L65, Cegielski
53—51, Lokomotywy 1.91)— 2.

Na rynku walut i dewiz nastrój słabszy ze 
względu na nadm iar tow aru i orak zaintereso­
wania, z wałszcza dla gotówki dolaiowej. 
Obroty słabe. W Krakowie dolar 8 88— 8.88 3^4, 
cizeki bank. 8.90Li— 8.9lR>- w  W arszawie got.
8.87 3^1— 8.88t l ,  czeki 8.90— 8.90 9'10, we 

Lwowie dolar 8 88— 8.88 3/-1, cizrik’ 8 .90H -- 
8.91)4, w Katowicach dolar 8.88- —8.88/4, 
cizeki 8.91—8.92. Bank Polski bez zmiany. 
Na w szystkich giełdach silniejsza podaż, przy 
bra'Ku większego zainteresow ania.

- 0 -

W ieden, 29 października. Tendencje, na dzi. 
siojszej giukłz.e przychylna popraw iła się je. 
szcze pod wpływem doniesień z giełdy buda. 
peszteńskiuj, praskiej i berlińskiej. Wiele wa. 
lorąw zyskało na kursie. Na dalszą poprawę 
sytuacji w płynęła wiadomość o dojściu dc 
skutku kartelu  naRowego. Zyskały na kursie 
papiery bankowe K arpaty i akcje naftowe 
Siersza 5.7, 1’ortland 60. Karpaty 29.35, Ga­
licja 91, Schodnica 10. Naftt 10.2, Alpiny 
47.75, Gal Bank Hipoteczny 0.98, Fanto S .l 
Zieleniewski 18 2.

Zurych, 29 pnżdizorrrLa. (PAT) Zam knię­
cie: P aryż 20-35 1'1, Londyn 25.25 1'4, Nowy 
Jork 5.18175, Bclgja 72.225, W łochy 28.33 
Iliszipanja 88.675, flolandja 208.95, Berlii 
123 85, W icdeń 73.20, Sztokholm 139.60. Osie 
136.60, Kopenhaga 139.05, Sofia 3.715. Frnga 
15.365, W arsząw a 58.10, Budapeszt 90.715
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H E D A S  p r z u  u l .  G r o d z h l c j  10 WW. SwlctUCh).
BOGATO ZAOPATRZONA W  OBUWIE, ŚNIEGOWCE I KALOSZE PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI PO CENACH KONKURENCYJNYCH.

O tw a rc ie  se zo n u  jesiennego w  t o u i . m iłośnikom  g r y  s z a c h o w e ! im. J .  Dominika w  K ra k o w ie
B i  p.

A D O L F  E H R L IC H
radca m iejski, etc.

zm arł po krótkich cierpieniach w 76 
r .k u  życia. 1162

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
30 październ ika o godz. 12-tej, z domu 
przy ul. Legjonów 1. 14, wprost na  
cm entarz izraelicki w Podgórzu, o 
czem zaw iadam ia RODZINA.

Na zdjęciu przy lustrze dyr. Bieńkowski (1), red. prof. dr. Flach (2), sekr. klubu Wacław Korn- 
gold (3), prez. klubu dr. Laub {4), inż. Begenstreif (5), dr. Peiper (6) i Rud. Bier (7).

Straszna katastrofa budowlana
przy ulicy Karmelickiej w Krakowie.

Zerwanie sie wiszącego rusztowania na wysokości 3-go pietra. —  
Jeden murarz zmarł w drodze do szpitala, drugi walczy ze śmiercią

m

Kraków, 29 października, 
godzinach porannych wylot ul.(s). Dziś w

Karmelickiej od strony Parku Krakowskiego 
byl terenom  ogromnego zbiegowiska, które 
w yw ołał tragiczny wypadek przy odnaw ianiu 
fasady jednej z kam ienic pod 1. 59 przy tejże 
ulicy. Oto o godz. 8.20 zerwało sie na wyso­
kości 3-go piętra tej realności wiszące ruszto­
wanie, z  którego następnie spadło na bruk 
znajdujących się n a  niem dwóch robotników, 
odnosząc śm iertelne uszkodzenia.

CO BYŁO PRZYCZYNĄ KATASTROFY?
R estaurację fasady przeprow adzał przedsię­

biorca Michał Korzeniak, który rusztow anie 
w ypożyczył od drugiego przedsiębiorcy budo­
wlanego, Jędrzeja Janasa. Rusztowanie zaw ie­
szone było na dwóch belkach, w ystających z 
dachu, które to belki m iały przekrój 20,20 cm. 
W  pewnym  momencie jedna z tych belek, w e­
dług pogłosek nadgnita, złam ała się w odle­
głości około 1.50 m. od zewnętrznego końca. 
Skntki były fatalne, gdyż pomost rusztow ania 
zaw isł pionowo na jednej belce, a znajdujący 
się na nim dwa.j m urarze, Fraciszek Simińskl 
i  Jam Łabaj, spadli na bruk.

ARESZTOWANIE PRZEDSIĘBIORCY.
Zaalarm ow ano natychm iast Pogotowie R a­

tunkow e, które po przybyciu na miejsce w y­
padku zajęło się ofiaram i katastrofy. D yżurny 
lekarz stw ierdził u Simińskiego załam anie

podstawy czaszki, zaś u Ł abaja obrażenia na 
calem ciele i uszkodzenia w ew nętrzne. Po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, n a  noszach prze­
niesiono ich do karetki sanitarnej, gdzie w dro­
dze do szpitala Sim iński zm arł, wobec czego 
przewieziono jegc z  wołki do zakładu medycy­
ny sądowej, Ł abaja zaś przewieziono na od­
dział chirurgiczny, gdzie wałczy ze śmieTcią.

Na miejsce w ypadku przybyły również w ła­
dze policyjne, straż pożarna oraz z ram ienia 
budow nictw a miejskiego naczelnik w ydziału 
Nowicki i Szczepamowicz, Policja przystąpiła ' 
do śledzt-wa, w następstwie któdego przytrzy-: 
m any został n a  kom isariacie IIT-eim wspo­
m niany powyżej przedsiębiorca, Jędrzej Janas.

Niemal do samego południa, teren, gdzie 
zdarzyła się katastrofa, obsadzony był tłum a­
mi’ ciekawej publiczności, komentującej żywo 
tragiczny wypadek.

FORTEPiANY
PIANINA. FISHARMONIE. GRAMOFONY. 
Na raty. O lbrzym i w yb ó r.
Nowe i używane stale na składzie.

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9. 938

I l s t f u  z  k r a f i a .
(Korespondencja „N. Reformy".)

Tarnów, 28 października.
Z Rady miejskiej: Odebranie przyrzeczenia od 
asesorów. Sprawozdanie prezydjum m iasta. — 

Manifest Bojki. —  Repertuar kin.

Pod przewodnictwem burm. Dr. Kryplew- 
skiego odbyło się wczoraj posiedzenie Rady 
miejskiej. Interpelowali radni: r. Adler w  spra­
wie oddania koszar na szkolę im. Hoffmano- 
wej, prof. Wojciechowski w spraw ie rozda, 
w nic tw a węgla szkolnego, przeniesienia sprze­
daży drobiu na Burek i nieprzestrzegania prze­
pisów w czasie przedstawień teatralnych, ks. 
prała t Lubelski w sprawie żebractw a i stosun­
ków w  Zakładzie zastaw niczym  funduszu pod­
upadłych m ieszczan, r. Świątek w  spraw ie s ta ­
nu ul. W ojtarowicza; odpowiadał na interpe­
lacjo burm istrz.

Z kolei radca K rupiński odebrał przyrzecze­
nie od now ow ybranych asesorów S tanisław a 
Zarka i M ichała Niedzielskiego, poczem n as tą ­
piło spraw ozdanie prezydjum m agistratu z 
czynności mag. za m iniony rok urzędowania. 
Spraw y'gospodarcze referował w iceburm istrz 
Dr. Miitz. Referent przedstaw ił Radzie dotych­
czasową gospodarkę m agistratu od chwili re ­
stytuow ania Rady miejskiej. Poruszył więc 
spraw ę bezdom nych, bezrobotnych, spraw ę 
czyszczenia m iasta, przebudowę ratusza, bu­
dowę dróg i bruków, prace koło nowego cm en­
tarza, usiłow ania w  kierunku zautomobiłizo- 
w nnia straży ogniowej, oraz prace koło rzeźni, 
której powstanie jest zapewnione. Przedm io­
tem troski Rady musi być zakupienie w alca 
parowego, budowa betoniarni i przeprowadze­
nie kanalizacji.

Sprawozdanie dr. Miitza uzupełnił burm. dr. 
Kryplewski omówieniem spraw y, zw iązanej 
z ogrodem i skweram i, oraz przedstaw ieniem  
spraw  finansowych. W edług referenta nastąp i­
ły z konieczności odchylenia od budżetu tak 
w dochodach, jakoteż i rozchodach. Dochody 
dały zwyżkę 60 tysięcy zł., rozchody w zro­
sły o 1-50 tysięcy zł więcej, tak, że spodzie­
w any jest niedobór, który musi być pokryty.

Nad sprawozdaniem  prezydjum m agistratu 
w yw iązała się dyskusja, w  której zabierali glos 
radni: prof. W ojciechowski, ks. p rałat Lubel­
ski, dr. Skowroński, Muniak, dr. Rappaport i 
referenci. Uchwalono wniosek prof. Wojcie­
chowskiego w kierunku przyjęcia spraw ozda­

Reklama
dźwignią handlu
nia do wiadomości, oraz wniosek dr. Skowroń­
skiego w kierunku przyśpieszenia spraw ozdaj 
nia komisji, w ybranej celem zbadania gospc 
darki kom isarza rządowego Rypuszyńskiego.

Dzisiaj ukazały  się na m urach naszego mia 
sta  afisze z m anifestem  senatora Bojki, któral 
w yw arły  wielkie w rażenie. Wogóle m anifest! 
Rojki znalazł niesłychanie żywy oddźwięk u l 
społeczeństwa tarnowskiego, oraz okolicznych! 
powiatów. Po ulicach m iasta i kaw iarn iach i 
oraz restauracjch  o niczem innem  się nie m ó J  
wi, jak tylko o manifeście i o skutkach, którą! 
za sobą musi pociągnąć. Spodziewaną jest se-l 
cesja ze stronnictw a PSL. „P iast". I

W kinoteatrze „M arzenie" w yśw ietlają film j 
pt. „Miłostki porucznika huzarów ", w kino-l 
teatrze „Apollo" film pt. „Zdem askowany m a-l 
łiaradża".

„Dzień Oszczędności4"! 
w  Polsce.

M iędzynarodowy Kongres Oszczędnościowy, 
odbyty w  r. 1921 w Medjolanie, ustalił dzień | 
31 października, jako dzień corocznie poświę­
cony n a  całym  świecie krzewieniu oszczęd-1
ności.

Komitet -wykonawczy Rady Zjazdów insty- 
tucyj oszczędnościowych w  Polsce ogłasza n a­
stępującą odezwę:

Już po raz drugi obchodzimy pospołu z in- 
nem i narodam i „Dzień Oszczędności", święto 
przezornej troski o zabezpieczenie sobie i swo­
im bliskim przyszłości i pomocy w potrzebie, 
a jednocześnie święto obywatelskiego obowiąz­
ku pom nażania m ajątku narodowego i oży­
w ienia gospodarczego życia Państw a.

Bo pieniądz składany w publicznych insty­
tucjach oszczędnościowych, rosnąc przez od­
setki, pom naża nietylko m ajątek swego w ła ­
ściciela. Najdrobniejsze grosze razem  w zięta 
tw orzą wielkie kapitały , kapitały  zaś te, uży ­
te na kredyty dla przem ysłu, handlu, rzemio­
sła i rolnictw a, dają możność rozszerzania już 
istniejących i tw orzenia nowych warsztatów, 
pracy, a tem sam em  zatrudnien ia coraz w ięk­
szej liczby rąk  i w zrostu dobrobytu powszech­
nego.

W bogatej Ańglji Narodowy Komitet Oszczę­
dnościowy z oszczędności tygodniowych w  wy­
sokości 6 pensów (1 złotego) zgromadził w cią­
gu la t 10 sumę 540 miljonów funtów szter- 
lingów, czyli przeszło 22 m iłjardy .złotych.

Gdyby połowa ludności Polski zechciała 
odkładać tylko po 10 gr. dziennie, moglibyśmy 
osiągnąć w takim  okresie czasu około 10 mi- 
ljardów złotych.

W zrozum ieniu korzyści osobistych f srpo- 
łecznego znaczenia oszczędności oszczędzają 
w szystkie narody św iata.

W arunki gospodarcze i polityczne Polski nie, 
są  gorsze, niż w innych krajach o bujnie roz­
winiętej oszczędności. Posiadam y też dosta­
teczną ilość publicznych instytucyj oszczęd­
nościowych państw owych, kom unalnych i spół­
dzielczych, które dają oszczędzającym  zupeł­
ną pewność całości 'złożonego grosza. In sty tu ­
cje te do końca 1926 roku zgromadziły już 
zgórą 400 miljonów złotych. Sum a to poważ­
na, lecz jeszcze daleka od tej, jakąbyśm y o- 
szczędzić powinni i mogli.

A więc oszczędzajmy, zaczynając od sum  
najm niejszych w imię dobrobytu osobistego 
i zamożności Państw a.

WŚRÓD POEZYJ.
(J. M. Gamskiei: „Przechodniom ", Wł. Żele­
chowskiego: .Złudzenia", R. Kołonieckiego:

„W schody i zachody").

Coraz rzadziej zw racam y się dzisiaj w stro­
nę poezji. W ydaw ane pomimo wszystko coraz 
to nowe zbiorki w ierszy nie nęcą szerokiej 
publiczności. Nawet te, rozkrzyczane nowo­
czesnym  zgrzytliwym  gwałtem m aszyn i mo­
torów, przechodzą betz większego w rażenia. 
Masy m ają w łasną „poezję" w codziennym 
alarm ie życia i jego doraźnych napięciach, 
k tórym  żadne dotąd „słowo" dorównać nie 
może.

S tąd też poetyckie słowo, zam ykane w dzi­
siejszych tomikach poeizji, jest dostępne tylko 
dla nielicznych jednostek, które żyją jeszcze 
drgnieniam i dawnych ech czy też tęsknią za 
now ą w ym ow ą wiecznych, utajonych rwań 
duszy ludzkiej. Lecz i ci nieliczni żądają od 
każdego nowego tomiku poezyj tej siły słowa, 
która przem ówiłaby czy to do serca, czy też 
choćby do nerwów, przew ażnie nie lubią 
słów, naw et bardzo pięknych, które jednak 
nie potrafią „do trzow zatargać".

Z tomików poezyj, które ostatnio nadpły­
nęły  mi na biurko redakcyjne, wiele poety­
ckiego uroku i wiele ładnej ekspresji stówa 
m ają poezje Jadwigi Marji Gamskiej „P rze­
chodniom" (Wyd. Zakładu Nar im. Ossoliń­
skich). Poezje 11 czyta się miło i chętnie. 
P rzesnuw a się przez nic jakaś sym patyczna 
nić, która wiąże z drgnieniam i wierszy n a­
sze w łasne drgnienia. Lecz pomimo tę zale­
tę utworów! książka przeszlaby może bez 
większego w rażenia, gdyby nie jeden przede- 
wszyslkiein wiersz, który mógłby starczyć za

cały torniik, tak silnie może szarpnąć za  serce. 
Czy do w szystkich równie wymownie p rze­
mówi „Dwugłos"? Nie wiem. Sądzę jednak, 
że kto go w skupieniu choć chwilowem my­
śli przeczyta, ten odnajdzie tutaj w łasne, we­
wnętrzne rozdarcie pomiędzy wieezyslem 
cierpieniem  serca człowieczego, a  pragnie­
niem , by stać się głazem nieczującym . Lecz 
w  głazie tym tkwi tragedja m artw oty, ujęta 
w rytm  sugestywny:

Głaz jestem... szarość... skrzepły proch, 
Wiek... dwa... sto... cały wieków ból 
Zaklęty w sinem szkliwie...
I tylko w  głaźinych, białych snach 
Chwieję się... kłonię... kwieciem z pól,
Co pachnie... rośnie... żywic...

Tragedja m artwoty tem straszniejsza, że 
w szakże i ten głaz, jest^N iim  — w najgłuch­
szych snach... Nim —  co go w garść wziął... 
cisnął w rów" — a jednak z piersi skam ie­
niałej krzyku życia wydobyć nie może.

Ozy straszniejszą jest tragedja człowieka, 
co udręczony nadm iarem  cierpienia czołga się 
u stóp Boca, błagając, by go zm ienił w głaz?... 
Nie daje na to odpowiedzi w iersz, tylko swym 
rytmem doskonale w ydzw ania tę w iekuistą 
bytu całego rozterkę.

A gdy przejdziem y jeszcze inne wiersze, 
formalnie ładne i miłe, na.pewno zatrzym a 
nas dłużej w iersz finalny „-Moja woda", co 
poświęcony „duchowi Janowi Kasprowicza", 
a doskonale w ysnuty z wiekuistego tehnienia 
„Księgi ubogich1., płynnym  a od głębi duszy 
dzwoniącym dźwiękiem wiersza w ydzw ania 
obraz życia niewyczerpanie i tajem niczą pły­
nącego w dal ostateczną.

Wodo rodzona -— wodo płynąca
Dalekoż nam  to do tego końca?

Długoż to jeszcze nieść te obroże
Zanim  spłyniem y w wieczności m orze?...
Jakim ś żałosnym , zawodzącym  dźwiękiem 

zam knięty zbiór w ierszy „Przechodniom " n a ­
w iązuje do serdecznych dźwięków serca i po­
przez gładką formę potrafi obudzić w nas 
oddźwięk uczuciowy — a to już wiele.

Tych serdecznych dźwięków serca usłyszeć 
inożna wiele, gdy czyta się W łodzimierza 
Żelechowskiego „Z łudzenia". Bo choć form al­
nie są to wiersze jeszcze o bardzo nierównej 
sile słowa, co chwieje się tu taj chybotliwym 
rytmom i w zbyt młodzieńczej zatam uje się 
ekspresji, to jednak są w nich szczere nuty  
serca, co zabłąkane w  dzisiejszą zbrulalizo- 
w aną formę życia śpiewa pieśń pożegnalną 
swym jasnym , rom antycznym  „złudzeniom". 
Określa to dobrze w przedmowie prof. Bogu­
sław Butrymowicz, gdy stw ierdza:

„Zasadniczym  tcnem, górującym w tomi­
ku Jest smutek i tęsknota — smutek nie tak 
osobistej, jak raczej ogólnej natu ry  — smutek 
tych, którzy nie mogąc pogodzić się z „nowo­
czesnością", niw elującą aspiracje człowieka do 
poziomu miejskiego bruku, tęsknią za cudo­
twórczym powiewem pól, łąk i lasów, aby 
tam odnaleść — sam ych siebie. Ta etegijność, 
to zasadniczy ton, a zarazem  niem ały powab 
utworów p, Żelechowskiego". Dodajmy, że 
w tej tęsknocie za Powiewem pól. łąk i lasów 
jce-t niewątpliwie tchnienie kultury artystycz­
nej, jaką stw arzała praca m alarska ojca auto­
ra „Złudzeń", głośnego i wybitnego artysty- 
m alarza, który swego czasu wraz z W łodzi­
mierzem Tetmajerem, W odzinowskim i in. 
tak św ietnie torował drogę nowemu rom an­
tycznem u oddechowi pól, łąk i lasów w sztu­
ce polskiej.

W tej atrr^sferzb w ychowany W łodzimierz

Żelechowski jest raczej epigonem, w ciszy, 
serca n a  kanw ie rwącego się już rytm u snu­
jący swe m arzycielskie „złudzenia", których 
treść w yraźnie określa, gdy pisze:

„Biegnę w dalach nieznanych, 
goniąc przed się złudzenia 
po ścieżkach niezbadanych, 
pełnych brózd i kam ienia.
« • • • « 4,
Ludzie, ich niegodziwość, 
ich serca brak, ich mściwość,
—  oto ścieżki z kam ienia, 
raniące tak dotkliwie.
Szczęś-cie, wolność i miłość
—  oto moje złudzenia, 
które gonię tak chciw ie". —

Pożegnaniem „rom antyczności", a nowem 
poetyckiem spojrzeniem w rzeczyw istość są 
piękne poezje Rom ana Kołonieckiego: „W scho­
dy i zachody" (W arszaw a 1927. Nakładem 
księgarni F. Hoesicka).

Poeta (bo poetą szczerym  w  uczuciu I 
pięknem artystycznie słowie jest Koloniecki) 
zdaje sobie sprawę, Ze nie um arła wielka, ro­
m antyczna sita poezji, zaw arta w  przenięknej 
księdze przyrody i w  jej n a tu ra lnych  źró­
dłach piękna, lecz odczuwa całą niewspół- 
mierność duchową dzisiejszego pokolenia z  
w iekuistym  czarem  rom antycznej Świlezi 
i niezdolność w yrażenia jej utajonych uro­
ków. To też ze sm utkiem  stw ierdza:
Pękła ci struna, bardzie, a pieśń dopiero w  po­

łowie —
któż tajem nice lasów tuhanowskich opowie? 
Któż nam  zechce pokazać słowików pełne

topole?
Srebrne zaśw isty kos pustoszą wiosenne pole.

Pokolenie współczesne niezdolne już da 
tam tych w zruszeń;
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Na tle sprawy pobicia akademika Cornsra
pnez policye.

STANISŁAW STWORA.

JIEZNANYM MOGIŁOM.
O życie lez pełne i boln!
— nieznane, ciche mogiły
na pnslem, skrw aw ionem  polu.

O dolo! losie zaw iły! 
o krzyże — um arłych  cienie!
—  Nieznane, ciche mogiły, 
zranione człecze cierpienie!

O krzyże — um arłych  cienie! 
o serca, tknięte bezsiłą, 
o bracia! sm ntek nas ien ie  
ku waszym  cichym mogiłom!

Łzą się sprószyły powieki
— o bracia!... sm ntek nas żenie, 
gdzie w głnchem polu —  na wieki 
wasze spoczęło cierpienie.

Na głnchem, ngornem poln, 
co jękło pod w alną bitwą, 
w bezbrzeżnym  żaln i boln 
stajem y przy was z m odlitw ą: —

Raczże im daó odpocznienie, 
niech św iatło im świeci wieczyste, 
za trud ich i krw aw e cierpienie, 
racz im dać —  Chryste!

Niech słońce im błyśnie z przeźroczy 
niemało się spracowali, 
nim  śm ierć zam knęła im  oczy, 
zanim  im grób wykopali;

niem ało krwi swej przelali, 
nim  legli znużeni pokotem 
w tej walce, jak przyjaciele 
wspólnym oblani potem!

Niech spoczywają w pokoju, 
w wieki niech św iatłość im świeci, 
niech śpią po strasznym  tym  boju, 
tej krw ią dymiącej zamieci!

Krzyże, um arłych  cienie, 
o serca tknięte bezsiłą, 
najdrożsi! — sm ntek nas żenie 
ku w aszym  cichym  mogiłom!

Kraków, 29 października.

Oficerskie s$dy honorowe.
W „Pzietniniikn U staw" z d 28 b m. zna.jduje 

się rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej w spraw ie sta tn tu  oficerskich sądów hono­
rowych.

S ta tu t składa się z 21 rozdziałów i 143 pa­
ragrafów. W edług postanowień sta tu tu , oficer­
skie sądy honorowe istnieją dla ochrony god­
ności i honoru oficerskiego, jakoteż dla rozpa­
tryw an ia  zatargów, nieporozum ień i kweslyj 
honorowych.

Oficerskie sądy honorowe są upraw nione do 
w ydaw ania prawom ocnych orzeczeń dla władz 
wojskowych. Ministrowi spraw  wojskowych 
przysługuje prawo nadzoru, zatw ierdzania, 
czy sąd honorowy pełni swoje czynności zgo­
dnie ze siatutem . Sądom honorowym podlega­
ją wszyscy oficerowie tak zawodowi w stanie 
czynnym , nieczynnym , w stanie spoczynku, 
jak i oficerowie rezerw y i pospolitego rusze­
nia. M arszałkowie Polski nie podlegają oficer­
skim sądom honorowym.

Nam gęślą puszcz odwiecznych wspommietnia
daw ne nie grały, 

m y — przyczajeni w  m roku przekleństw  o-
strzym y kindżały. 

Nam do rąk  ubroozańych posoka przyschła
na wieki I

Żaden św it nie pomoże, niem a letejskiej rzeki, 
Drapieżne są nasze gwiaizdy, wplątane w śm i­

gi ulic
m iast —  młynów obrotem dni, a płacz nas

nie chce utulić.

Już w zacytow anych w ierszach w pozornie 
p łynnym  rytm ie załam uje się jakiś zgrzyt, 
jakby szloch serca, płaczącego po pękniętej 
strunie w lutni barda. Ten piynmo-łamiący się 
rytm  jest swoistą •cechą w ierszy Kołoniockie- 
po, pełnych wewnętrznego skupienia, poprzez 
które w yraża się jakby podżwięk żalów i ja­
kiejś tajone) goryczy. Lecz w tym  podźwięku 
jest echo szczerej poezji, która wnika w  tra ­
gedie dzisiejszych w szechw ładnych nauk, jak 
a-stronomji, chemji i filozofji, która urnie 
w niknąć i wysbrwić zbożorodną sitę ziemi, 
która potrafi wydzwonić „kaw alkadę lirycz­
n ą"  na cześć „wschodów" i „zachodów" ota­
czającego nas życia bujnej przyrody i współ­
żyjących z n ią  „wschodów" i „zachodów" 
Judzkiego serca. Lecz jest ponadto w poezjach 
Kłonieckicgo i inna siła. jest także tętno 
„tych, którzy idą“ , jest w ytężenie ducha na 
głos wielkich nowych prac i wytężeń. Ponad 
w szystkiem  zaś jest przem ożny czar słowa, 
które wbrew burzliwym  i gwałtownym wy­
padom niesie z sobą, jak ów „Śnieg" wizyj­
ny  „ciszę białą — miękką aksam itną — 
a potem szkłamną i dźw ięczną — a potem 
gwiezdną i błękitną".

Boi. Pochmarski.

Chwilowe zamkniecie Uniwersytetu Ja g .
W- dniu wczorajszym  część młodzieży aka­

demickiej w  Krakowie postanow iła zarpotesto- 
wać na w łasną rękę przeciwko onegdajszym 
zajściom z policją i rozrzuciło ulotki, w zyw a­
jące studentów  w szystkich w yższych uczelni 
na masowe zebranie na godz. 8 wiecz. w sali 
Kopernika U. J. Rektor U niw ersytetu wycho­
dząc z założenia, że wobec różnic taktycznych 
istniejących wśród młodzieży, zebranie mogło­
by być zakłócone, nie pozwolił na jego odby­
cie, a równocześnie zarządził zam knięcie Uni­
w ersytetu. Zam knięcie nastąpiło  o g. 2 popoł. 
i w szystkie wczorajsze w ykłady, ćw iczenia 
sem inaryjne i t. p. zostały odwołane aż  dc 
dnia dzisiejszego.

W ieczorem przed gmachem U niw ersytetu 
gromadziły się grupy młodzieży, k tóra po ja­
kimś czasie rozeszła się w spokoju do do­
mów.

W czoraj wieczorem rektor Uniw. Jag. ogło­
sił następującą uchw ałę senatu U. J.:

„Senat akadem icki na posiedzeniu dnia 28 
bm. zają ł się zarówno godną ubolew ania spra­
wą pobicia jednego z młodzieży przez organa 
policyjne, jak i spraw ą zajść na R ynku. Senat 
uchw alił w yrazić młodzieży akadem ickiej swo­
je uznanie za um iarkowanie, jakie okazała na 
w iecu w dniu 26 bm. Obie spraw y uznał Se­
nat jednomyślnie, jako obchodzące w  najw yż­
szym stopniu cały Uniw ersytet, a już nie ty l­
ko sam ą młodzież.

Przyjm ując z uznanietn do wiadomości sp ra­
wozdanie, złożone przez rektora o krokach, 
poczynionych w obu tych spraw ach, uprasza 
Senat akadem icki z całem zaufaniem  najw yż­
szego przedstaw iciela całej korporacji un iw er­
syteckiej, aby jak najenergiczniej poprowadził 
dalszą akcję dla zapew nienia poszanowania 
godności akadem ickiej".

O w czorajszych zajściach otrzym ujem y z 
kół młodzieży akadem ickiej następujące infor­
macje:

7. W arszaw y donoszą:
Rada ministrów uchw aliła ostatnio wniosek 

m inisterstw a reform rolnych i m inisterstwa 
rolnictw a, Zezwalający na z a m ia n ę  częśc i 
g ra n tó w  p a ń s tw o w y c h  w  Ż eg ies to w ie -Z d ro ju
na grunta leśne zakładu zdrojowego. Na grun­
tach, odstąpionych zakładowi, przeprowadzo­
na zostanie n o w a  d ro g a  d o jaz d o w a  do z a k ła d u ,
um ożliw iająca budowę szeregu will, pensjona­
tów i hoteli na południowych stokach grun­
tów zakładowych. W len sposób uchw ala R a­
dy m inistrów  umożliwi należytą rozbudowę 
Żegiestów7 a-Zdroju.

Masowe aresztowanie urzędni­
ków magistratu w Kielcach.

Z Kielc donoszą: W czoraj rano władze poli­
cyjne na skutek polecenia z W arszawy, doko­
nały a re s z to w a n ia  w s z y s tk ic h  w y ż s z y c h  u r z ę ­
d n ik ó w  m a g is tra tu  w  K ie lc a c h . Aresztowań do­
konano pod z a rz u te m  a n ty p a ń s tw o w e j d z ia ła l ­
n o śc i,  na skutek doniesienia, że w  m a g is tra c ie  1 
n a  m a s z y n a c h  do p is a n ia  w y k o n a n o  p rz e d  k i l­
k u  ty g o d n ia m i o d b itk i z  n lo łk i  o g en . Z a g ó r­
sk im , w ydanej we Lwowie, Aresztowano re­
ferentów: Poborow-skiego, 1’asteczkę, Toporskic- 
go, Łęckiego, sekretarz.a m agistratu Kiela, u rzę­
dników Stępowską, Oalązowskiego, Czaporow- 
skiego i innych. Śledztwo policyjne w loku.

Napad bandytów uzbrojonych 
w karabiny.

7  Łucka donoszą: Dnia 26 lim. w biały  dzień 
we W 9 i  M ilatyn pod Zdolbunowem (5 n iezna­
nych sprawców uzbrojonych w karab iny  n a­
padło na dom m ieszkańca tej wsi i zrabowało 
garderobę i 500 zł, gotówki. Po napadzie ban ­
da uciekła w  kierunku granicy sowieckiej. Pod­
czas napadu banda usiłow ała zm uszać mie­
szkańców do pom agania sobie a wobec oporu 
z ich strony zbili jednego z mieszkańców a 
12 poranili, Dochodzenia ustaliły , że bandyci 
posługiwali się am unicją sowiecką z r. 1927.
Z pośród bandytów  m ieszkańcy wsi rozpozna­
li niejakiego T retiaka, który w  latach 23/24 
był jednym ze znanych dywe-rsantów,
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MUZYKA KOŚCIELNA. W  k o ś c i e l e  N n j ś w .  M a r j a  

P n n n y  w  tbiectoiefo 30 h m .  w  u r o c z y s t o ś ć  Uh.ry8tii«ft* 
K r ó l a  ml p r a w i o n ą  z o s t f n i i e  TiToc-zysta s n m a  pom-tjpfi- 
k n l n a ,  k t ó r ą  c e l e b r o w a ć  b ę c k i e  k s .  i n f u ł a t  d r  J o z e f  
K n l t n o W ł k } ,  k f raan io  w y p n w i n  k s .  M a.r jf in  B o r o w l e z k a .  
W  ezasue  s n m y  o d ś p i e w a  c h ó r  m ę s k i  , ,H a . s ło “  m s z ę  
k o m p o z y c j i  k s . K r .  W i t a ,  G r n d n a l e  i  O f f o r to r iu n n  
wodhi.cr p r z e p i s ó w  ..Mnfrfoa S a e r a “ .

W  n i e d z i e l ę  d n i a  30 b m .  w  k o ś c i e l e  X X .  P i j a r ó w ,  
podcina s n m y  o ffodz. 10-tej, grać- będzie orkiestra 
z 7/pkładn Braci Albertów.

W  k o ś c i e l e  0 0 .  K a r m e l i t ó w  n a  P i a s k u  w  n-iedzdelę 
30 b m .  1 W d z i e ń  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  o gott e . L2-t e j  
p o d o s a s  n a b o ż e ń s t w a  o d ś p i e w a  3 p i e ś n i  do  ś w .  T e r e s y  
k o m p o z y c j i  M. Ś w i o r z y  ń-s-kiogo, p. S t a n i s ł a w a  K o ­
z ł o w s k a .  P r z y  o r g a n i e  d y r .  B. W a l  t e k - W n le w .sk  i. 
Z b i ó r k a  na S c h r o n i s k o  s i e r ó t  i m ,  L u b o i n ń r s k i c t u  
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PIĘKNA JESIEŃ zapanowała u nas, od kijku 
już dni iitnzymoje się pogoda, jest c.ioplo, sło­
necznie. W praw dzie wczesne ranki są chłodne, ale 
już z pierwszewłi prom ieniam i słońca ociepla się 
i kolo południa fem peralura podnosi się dość wy­
soko. W Krakowie term om etr w południe od trzech 
dni wykazuje ponad 15 C., podobne ciepło notują 
w Warszawie, W ilnie, Bnżeściu, Lwowie, Poznaniu 
i Gdyni.

Komu-nikał Polskiego Instytutu meteorologicz­
nego podaje, że w ostatni-ch dniach północna cześć 
Kuropy znajdow ała się w pasie niżów baronie- 
tryozinych, przeciągających od Islam iji aż po Ural, 
a zagarniających pod swój wpływ znaczną część

I W dniu wczorajszym  młodzież wszechpol­
ska próbowała sprawę onegdajszycłi zajść z 
policją w yzyskać dla celów partyjnych. Spra­
w a jednakże szarży policji na Rynku krakow­
skim jest niewątpliwie spraw ą tak ogólną, że 
jedynie zjednoczenie w szystkich akadem ików 
bez różnicy przynależności organizacyjnej za­
pewnić może otrzym anie pełnej satysfakcji. 
Młodzież wszechpolska chcia ła wczoraj na w la 
sną rękę urządzić wiec, jednak rektor Uniw. 
Jag. na urządzenie wiecu nie zgodził się, gdyż 
w szystkie kroki, które dotychczas w  imieniu 
Senatu w raz z młodzieżą akadem icką poczy­
nił, były robione łącznie z prezydjum ostat­
niego wiecu i prezydjum to w myśl uchw a­
lonej rezolucji, m iało dalszą akcję przeprowa­
dzić. Chcąc zapobiec ew entualnym , możliwym 
zaburzeniom , rektor o godz. 2-ej zam knął 
U niwersytet.

Wobec tego, że w śród młodzieży akadem ic­
kiej panuje silne wzburzenie um ysłów, duże 
grupy poczęły się zbierać około godz. 7-ej 
przed gmachem Coli. Novum, gdzie w  tym 
czasie odbywały się obrady Senatu. Do zebra­
nych grup przem awiali 4-krotnie przedstaw i­
ciele -młodzieży wszechpolskiej, wzywając swo­
ich członków i sym patyków  na obrady do lo­
kalu w Szarej kam ienicy. Apelów tych poza 
drobną gaT stką nikt z akadem ików nio u słu ­
chał. N atom iast domagano się w ezwania pre­
zydjum ostatniego wiecu dla przedstaw ienia 
jego dotychczasowej akcji. Delegaci prezydjum 
w tym czasie byli na konferencji z przedsta­
wicielami Senatu, którzy poinformowali ich o 
przebiegu posiedzenia Senatu.

W śród gromadzącej się młodzieży- przed 
Uniwersytetem  wszyscy mówcy wypowiadali 
się za jednością, w  prowadzeniu akcji i nie 
oddawaniem  jej w  ręce organizacyj politycz­
nych. Gdy wkońcu, mówcy młodzieży wszech­
polskiej po nioudałej próbie zebrania w  Szarej 
kam ienicy, -zaczęli przem awiać, zebranie przy­
brało charak ter groteskowy, porzem młodzież 
spokojnie rozeszła się do domów.

Europy środkowej wraz z Poleką. Prognoza meteo-' 
rolo-gicizina na najb liższą  .przyszłość zapow iada, że 
będzie dalej dość ciepło, w polu-din-iow-o-za-cholnich 
częściach kraju  —  pogodnie, w iatry  zachodnie 
timia.rkowaine, n-a p ó tn .cy  silniejsze.

p r z e d  Św i ę t e m  u m a r ł y c h . c 0 roku iu-ne.k
krakowski c i  strony  pom nika Minkiewicza 
w przeddzień Św ięta Um arłych zam ienia się 
w kw iecisty ogród. W iększa prawtie połowa Ryn- 
ku byw a zaioż-oma tysiącom  wieńców z jedliny 
i świerszozymy. W śród powodzi 'jesiennego kw ie­
cia wybijnją się sw ą białością a stry  i cbry-zain- 
tem y. R uch kupujących dojdzie do punktu  ku lm i­
nacyjnego w poniedziałek, w . przeddzień , Święta 

-. U m arłych, . ' ć
ZE SPRAW  MIEJSKICH. W  ubiegłą środę odbyło 

s-ię posiedzenie komisji adm inistracyjnej pod prze­
w odnictw em  prez. Rollogo. Uchwa.lon-o op ła­
ty fzezainiane, targowe i myl.nicżft na rok budże­
towy w dotychczasow ej wysokości. Nadio
załatw iono spraw ę gwarancji ze strony m ia s ta 'd la  
kredytów krakowskiej kasy In-rgiwei. Spraw a ta 
bodzie jeszcze przdrr.iotem obrad sekcji skarbowej 
i Rady m iasta.

WYSTAWA W PAŁACU SZTUKI. W P a ­
łacu Sztuki przy Placu Szczepańskim  o tw arto  n o ­
wą, in teresującą w ystaw ę, na  którą złożyły się: 
w ystaw a zbiorowa dziet Undomirn Slendzińskiego, 
która zajęła przew ażną część św ietlicy i w ystaw a 
bieżąca w ybilnych naszych  m alarzy . W ystaw a
otw arta jest codziennie od 10 do 4 pop. Sprzedaż 
akcji Tow. odbyw a się przv kasie. W spraw ie
ew entualnych zniżek zw racać Się należy  do se ­
kretarza Towarzystwa.

KOMITET W OJEWÓDZKI POMOCY DLA PO­
WODZIAN postanowi! urządzić n a  ton ret w iel­
ki koncert w sali Starego Teatru. Kierownictwo 
a rtystyczne objęta dr. M elania Grafozyńska, któ­
rej w ykształcenie fachowe i dar organizatorski, w y­
kazany  przy miząAzanhi festiva,lu muizyki polskiej 
w Pradze w r. b,, dają zupełną  rękojmię, że kon­
cert te-n będzie daleki od zwykłej banalności pro- 
dukcyj n a  cel dobroczynny. N aw iązano też roko­
w ania z O. R.izizi, k tóry  obiecuje przygotow ać na 
ten cel w ykonanie najnow szych sw ych, dotąd jasz­
cze niieproduikowanych utworów.

— Zman-l w W iedniu w  dniu 15 b. m. Henryk 
B ijak (brat gen. Bijaika). dyrektor poselstw a pol­
skiego i honorow y członek Stow arzyszenia „S trze­
cha" w' W iedniu. No pogrzebie m iędzy innym i 
zjaw ili się  z poselstw a:..konsul Karczewski, naczel­
nik rachuby  Paeowski i w iele innych  osób, któ­
rzy tow arzyszyli ©włokrm n a  cen tra ln y  cm entarz. 
Nad grobem przem aw iał w im ieniu stow arzyszeń 
polskich „Strzecha'" i „O jczyzna" p. K. Szado, 
em eryt i senior stow arzyszeń po-leki-eh w W iedniu, 
żegnając zmarłego, jako wysoce -zasłużonego i po­
ważanego rodaka w  kolonii polskiej w Wiedniu.

ROBOTNIK MIEJSKI POD KOŁAMI AUTOBUSU 
MIEJSKIEGO. P o g o to u ^  ratunkow e odwiozło do 
szp ita la  Grzegorza Roflenia, lat 55 liczącego, ro ­
botnika, zajętego w budownictw ie m iejakiem, k tó ­
rego w ulicy Wanszaiw=kiei najechał Autobus kra ­
kowskiej Spółki tram  webowej, kursujący  w kie­
runku Prądnika Czerwonego, Rożeń dozirtal uszko­
dzenia obu nóg.

NA GORĄCYM UCZYNKU. Do m ieszkania Anny 
Krajewskiej, zam ieszkałej p rzy  Aleji K rasińskie­
go, zakradł się niejaki Leon Szlamowioz, la t 19 li- 
cizący, i skradł jej biżuferję, wartości 250 zl. Zło­
dziej został jednak przoz. poszkodowaną p rzy trzy ­
many" n a  gorącym uczynku, a nactępnie oddany 
został w ręce policji. Szlamowioz m iat wspólnika, 
który zbiegi.

„MIŁY" SYNALEK. Pol i r ja zajęła się niejakim  
Markusem Groderem, lat 19 liczącym , ktory z lich­
tarzem  w rękn rzucił się na własnego ojca.

„ENERGICZNA" KAWIARKA. Do kaw iarni 
Mocji Szywalowe) przy u! Kazim ierza Wielkiego 
przyszedł w stanie wesołym sierżant sztabow y 
20 p. p. Andrzej H.. m iędzy którym  a w łaścicielką 
kaw iarni w yw iązała się sprzeczka, w czasie któ- 
rj Szy wałowa- pobda sie rżan ta  tępem narzędziom

po głowie. Zaw ezwane Pogotowie ratunkow e od*
wiozło pobitego do szp ita la  wojskowego

ZNOWU SŁUŻĄCA. Aresztow ano Marię Ka­
sprzyk, lat 20 liczącą, służącą, która na  szkodę 
swej pracodaw czym , W iktorji Najduchowskiej, 
sk rad ła  garderobę i zbiegła.

MASOWA KRADZIEŻ OBUWIA, Regina Kremer, 
kupcowa, zaalarm ow ała  policję, że z pracow ni 
szewskiej przy ul. Koietek skradziono jej wielką 
ilość obuwia, w artości 3.638 zł.

KWIATY ŻYWE I SZTUCZNE, oraz wieńce 
w wielkim  wyborze, od na jtańszych  począwszy, 
są do nabycia  w miej. Zakładzie ogrodniczym via 
a vis cm entarza  przy u1. Rakowickiej 35.

KUR3 FRYZJERSTW A DAMSKIEGO rozpocznie 
się w  Muzeum przem ysiowem  w Krakowie (Smo­
leńska 9) d n ia  7 listopada b. r  Zgłoszenia p rzy j­
m uj, oraz infonmacyj udziela dyrekcja Muzeum 
codziennie od godz. 9 rano do 2 po poi. do dnia 
6 listopada b. r .  włącznie.
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PRZT CIERPIENIACH HEMOROIDALNYCH, ob­

strukcji, popękaniach kiszki grubej, ow rzodzeniach, 
k rw aw ien iu  w kiszkach, parciu a mocz, bólu w 
krzyżu, ucisku w piersiach, niepokoju w sercu, za­
wrotach głowy, stosow anie na tura lne j wody gorz­
kiej Franciszka Józefa spraw ia zawsze przyjem ną 
u lg ę , 'a  niekiedy i zupełne wyleczenie. Specjaliści 
chorób w ew nętrznych zalecają takim  chorym  pić 
codziennie rano i wieczór p o  p ó l  s z k l a n k i  
w o d y  Franc iszka  Józefa. 1161
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fH L O P C Y  Z P IĘ C IU  CZĘŚCI ŚWIATA- oto t e m a t  

o d c z y t u  d l a  m ł o d z i e ż y ,  k t ó r y  w y g ł o s i  w P o l s k i e j  
Y m c e ,  B i s k u p i a  l!ł, w  n i e d z i e l ę ,  BO b. ni.  A l b e r t  M. 
( • i t e s l e y .  K i l k a d z i e s i ą t  n i e z w y k l e  c i e k a w y e h  p r z e ź r o -  
e z y  i m u z y k a .  — W tr tęp  t y l k o  d l a  c h ł o p c ó w  p o n a d  
12 ty r o k  ż y c i a  — b e z p ł a t n y .  P o c z ą t e k  o jęodz. 6 - te j  
p o p o ł .  1165

Z  k r a p c a .
ROCZNICA KONSEKRACJI PAPIEŻA. 7  W ar­

szaw y donoszą: W czoraj obchodzono 8-m ą rocz­
nicę konsekracji obecnego papieża Piusa XI, b. 
nuncjusza apostolskiego przy rządz,le poiskim, na 
biskupa, do m iało miejsce 28 października 1919 r. 
w katedrze św. Jana w W arszawie. Konsekracji 
dokona! ks. kardynał Rakowski. W zwiąizku z tą 
rocznicą wczoraj przedstaw iciele wlndz polskich 
złożyli karty  wizytowe w nuncja turze  papieskiej.

ZMIANY PERSONALNE W SĄDOWNICTWIE. 
Dotychczasowy podprokurator sądu apelacyjnego, 
p. M ichałowski, obejm uje stanow isko prokuratora 
sądu okręgowego. Prokurator sądu okręgowego 
w W arszaw ie, p. Św iątkow ski, obejmuje stanow i­
sko szefa departam entu adm inistacyjnego w m in i­
sterstw ie sprawiedliwości.

NAŁĘCZÓW KU CZCI GUSTAWA DANIŁOW ­
SKIEGO. W tych dniach odbyto się posiedzenie 
R ady nadzorczej zakładu uzdrowiskowego N ałę­
czów, celem obmyślenia, m anifestacji żałobnej po 
w ielkim  przyjacielu Nałęczowa, i. p. Gustawie D a­
niłow skim . Rada nadzorcza uchw aliła  jednom yśl­
nie przesiać żonie zmarłego p isarza  w yraey aer- 
dc.zngo współczucia, oraz wm urować w pałacu 
nałęczow skim  tablicę pam iątkow ą ku dzci zm ar­
łego. Tablica um ieszczona zostanie obok tablicy 
Prusa i ,-imnikR Kazim ierza Glińskiego

WIELKA WYSTAWA PTACTWA W  DOLINIE 
SZW AJCARSKIEJ. W ielka W szechpolska W ysta­
wa drobiu, gołębi pocztowych i rasow ych, króli- ' 
ków, dzikich zw ierzątek hodow anych n a  fu terka 
i t. p., 'zapowiada się niezw ykle okazało. W cza­
sie w ystaw y odbędą się loty gołębi pocztowych 
i inne atrakcje Rzadka okazja do nabycia  zaró ­
wno użytkowego, jak i ozdobnego ptactw a. Uczą­
ca się  m łodzież będzie m iała  m ożność na u zyska­
nie bliższego zapoznania się ze św iatkiem  piękne­
go, a penzytem ba-rdzo pożytecznego p tactw a. W y­
staw a odbędzie się w D obnie Szw ajcarskiej i trwać 
będzie tvlko od 12 do 15 listopada r. b.

PRZYKRA PRZYGODA PRZEMYSKIEGO CA­
DYKA. W  czasie jednego z ostatn ich  św iąt ży­
dowskich w m ieszkaniu przem yskiego cadyka 
zgrom adziła się liczna rzesza w iernych, p roszą­
cych o błogosław ieństwo. Z tioku skorzystali zło­
dzieje. W m ieszaw szy się międizy różnobarw ny 
thwn, nn oczach niem al w szystkich obecnych ogo­
łocili kiiku-pokojowe m ieszkanie pobożnego m ęża 
z w szystkich cennych rzeczy, przyczem  taik dale­
ce niczego nie oszczędzali, że rabi, kiedy po szczę­
śliw ie przeżytym  dniu chciał się udać na  spoczy­
nek, n ie mógł znaleźć choćby m aiej poduszeczkij 
celem podłożenia jej sobie w czasie snu pod gło­
wę. Wiertni, dow iedziaw szy się o przygodzie ra ­
binowej, w ynagrodzili mu copraw da z nawnązką 
stra ty  poszkodowanem u to jednak po n rś n ie w y­
starcza, gdyż postanow ił w najb liższych dniach 
Przem yśl bezw arunkow o opuścić.

RAWA RUSKA I ŻÓŁKIEW  ZA SEN. BOJKĄ. 
Jak donoszą ze Lwowa, zarządy polskiego stron­
n ictw a ludowego „P iast" w Raw ie Ruskiej i Żół­
kwi ośw iadczylv się za a.kcia sen Bojki.

SAMOBÓJSTWO NIEWIASTY. Onegda we Lwo­
wie o godz. 3 po południu na  cm entarzu  Ł ycza­
kowskim popełniła  za.maoh sam obójczy kobieta 
o niaznnmeni na  razie nazw isku, O truia się ona 
m ieszan iną sp iry tusu  denaturow anego i jodyny.

S p r a w a  Szwarcbsrta zadała stosunkom 
ukraińsko-żydowskim śmiertelny cios.

Omawiając wyrok uw alniający w procesie 
Szw arcbarta ,,Diło“ lwowskie pisze:

„Nam wszystko jedno czy Szw arcbart Uwol­
niony od winy i kary za zamordowanie ata- 
m ana Petlury chodzić będzie po świeeie w 
glorji bohatera, czy też zasądzony bodzie na 
karę śmierci i więzienie. N ie o osobę S z w a rc ­
b a r ta  c h o d z i, le c z  o rz ec z  w ię k sz ą  i w ażniej­
szą, a mianowicie sp ra w ę  w zaj"em nych  s to ­
su n k ó w  -u k ra iń sk ic h  i ż y d o w sk ic h .

Sprawie usta len ia dobrych stosunków mię­
dzy większością ukraińską a mniejszością ży­
dowską z a d a li  ż y d z i śm ie r te ln y  c ios, o c ze r­
niając d o b rą  s ła w ę  n a ro d n  u k ra iń sk ie g o  p rz ed  
św ia te m  bez pw w a i istotnej przyczyny — 
ho przecież nie dla Szw arcbarta, który i bez 
etgo móftł być uwolniony przez sądy fran­
cuskie". A rtykuł kończy się o s trz e ż e n ie m  pod  
a d re se m  ż y d ó w , by n ie  z a p o m in a li ,  że  s ta n o ­
w ią  d ro b n ą  m n ie jsz o ść  w śró d  m o rza  u k r a iń ­
skiego i powinni prowadzić politykę, któraby 
stworzyła modus v iv en d i,ze  społeczeństwem 

I ukraińskiem

Rozbudowa Żegiestowa.
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Dookoła szkoły polskiej.
Proces przem ian szkoły polskiej daleki jest 

jeszcze od sfinalizow ania. Nie tylko ustrój tej 
szkoły nie jest jeszcze ustalony, ale też pro­
gram y zostają ustawicznie zm ieniane, uzupeł­
n iane, poprawiane, podobnie jak podręczniki, 
na których ,,niestałość" tak skarżą, się rodzice. 
1 tak, żeby zilustrow ać powyższe twierdzenie, 
•wystarczy podać, że w bieżącym roku-szkol­
nym młodzież gim nazjalna o trzym ała nowy 
przedmiot nauczania. Przedmiot zresztą, bardzo 
w ażny i dziw, że tak dotychczas omijany, m ia­
nowicie naukę hiigjeny. IŁgjenę w ykładają w 
siódme] klasie lekarze szkolni. Nie można dość 
ocenić wartości tego przedmiotu. Młodzież 
szkolna opuszcza zakład ze świadectwem doj­
rzałości, a nie zna prym ityw nych często za­
sad należytego u trzym ania swego ciała, czy 
m ieszkania. Dzielny lekarz m a tutaj w spania­
łe wprost pole propagandowe. Może i powi­
nien w łączyć do swoich wykładów kwestję 
szczególnie uświadom ienia płciowego. Dotych­
czas pomijało się tę spraw ę dyskrefnem mil­
czeniem  i traktowało się młodzież tak, jak 
gdyby nie posiadała płci. Jakie szkody tego 
rodzaju obłuda przynosiła młodym jednost­
kom, mogą poświadczyć wszyscy ci, których 
w  ten sposób wychow ano i którzy wpa.dali w 
ręce fałszywych doradców i przewodników w 
tym  nowym, niebezpiecznym świecie, Rozumie 
się, że dwie godzimy tygodniowo i to w jedne] 
k lasie, to jeszcze bardzo mało, Hygjenę powin­
no się w ykładać przynajm niej w dwóch osta t­
nich klasach gimnazjum wyższego i oprzeć ją 
n a  jak najszerszych podstawach.

Przedmiotem, który jest przez szikołę polską 
dotychczas po macoszemu potraktowany, jest 
propedeutyka filozofii. Ci, którzy chodzili do 
gimnazjum klasycznego przed wojną, a mieli 
w artościow ych profesorów tego przedmiotu, 
w iedzą, jakie pogłębienie um ysłu przynosi stu­
dium logiki i psychologii. Tymczasem w wielu 
szkołach średnich nie. uczy się tych przed­
miotów zupełnie. Jest to w ielka stra ta  dla 
młodzieży. Logika i psychologia potraktow ana 
odpowiednio, daje młodzieńcowi nowe hory­
zonty, stw arza nowy światopogląd, wydobywa 
go z owej pewnej naiwności, w jakiej pomimo 
zakucia się w tylu przedm iotach, częstokroć 
tkwi.

Ostatni zjazd filozoficzny polski zwrócił ca ł­
kom słusznie uwagę na ten brak w szkolnic­
twie śiredniem i zwTócił się do w ładz, ażeby 
należne propedeutyce miejsce, znowu było 
przywrócone. Jak się rzekło, więcej niż w ja­
kimkolwiek innym  przedmiocie, w artość nau­
czania zależy do profesora. Powinni więc li­
czyć tego przedm iotu tylko nauczyciele, któ­
rzy  przeszli na uniw ersytetach odpowiednie 
studjum .

Przedm iotem , który domaga się gruntownej 
roformy, jest historia. Dotychczas uczono lu- 
etorji na błędnych podstawach. Zaczynano od 
królów egipskich, którzy budowali piram idy, 
a  kończono mniej więcej na połowie XIX s tu ­
lecia, i to nie zawsze do tego okresu docho­
dzono. Nauczyciele traktow ali z jednakową 
skrupulatnością wszystkie epoki, wszystkie n a ­
rody i wszystkie lak ta historyczno. Jak  okazała 
prak tyka —  prowadziło to do pożałowania go­
dnych rezultatów. M ateriał U historycznego nie 
zdołano porządnie przerobić, zadowalając się 
tylko powierzehownem „pływ aniem " po 
w szystkich kwestiach, a nad taką lekcją hi­
storii unosiła się patronka szkoły —  nuda. No­
w a szkoła, polska zreform owała bardzo po­
w ażnie naukę historii: w prow adziła lieurezę. 
Uczniowie m usieli zapoznawać się z tekstam i 
żródłowemi, z dokumentam i i na ich podsta­
wie pod kierunkiem  profesora wyciągnąć od­
powiednie wnioski. Bezwątipienia, lekcja w ten 
sposób stała się dla zdolnych uczniów bardziej 
interesująca, niemniej jednakowoż większość 
uczniów- nie dorosła do tak poważnego trakto­
w an ia  historji, a pozatem jeszcze mniej czasu 
zoslaw ało na omówienie całości dziejów po­
w szechnych. Z konieczności nasunęło się dal­
sze rozw iązanie tej kwestji, ktÓTe Wyszło z in i­
cjatyw y prof. dr Kłodzińskiego. W swej cen­
nej broszurze p. t. „W arunki pogłębienia lii- 
storji", p. Kłodziński dorzucił nowe cenne idee 
do tej w ażnej sprawy. Zdaniem  prof. Kłodziń­
skiego — nie chodzi zupełnie w szlcole średniej 
o to, ażeby uczeń poznał całe dzieje, jest to 
niemożliwe. Są jednakowoż partje w historji, 
zupełnie obojętne dla chw ili obecnej, inne n a ­
tom iast, które jeszcze przem awiają do nas z od­
dali wieków jakąś aktualnością. I oto powin­
niśm y przynajm niej w nauczaniu historji 
potekiej uwzględniać szczególnie dokładnie te 
w szystkie momenty, gdzie przeszłość przenika 
się z teraźniejszością. W ten sposób dopiero 
lekcja historji stanie się czemś żywem, potrafi 
w zbudzić należyte zainteresow anie u uczniów. 
Prof. Kłodziński zilustrow ał tę swoją tezę przy­
kładem  lekcji o W ładysław ie Łokietku. W alka 
tego dzielnego w ładcy o wyzwolenie Polski, je­
go boje z żywiołem niemieckim, jego da.źenia 0 
uzyskanie przystępu do morza, wszystko to 
należycie uwypuklone uzupełnione odwiedzi­
nam i 11 sarkofagu Łokietka na W awelu, wspo­
m nieniam i legendnrnemi, lekturą nabytków 
piśm iennych, przyniesie uczniowi powiew ak­
tualności i obudzi prawdziwe niekłam ane zain- 
teresowanie.

To dążenie do zaktualizow ania szkoły i 
przedmiotów w ykładanych, do zabarw ienia je 
'um ieńcem  nowożytnego życia, objawia się

wszystkich przedmiotach. I tak nnprzykład 
Przy nauczaniu  literatury  polskiej jest coraz 
większa tendencja, ażeby uwzględniać prze- 
dewszystkiem literaturę nowożytną, której 
młodzież przedwojenna z nauczania szkolne­
go prawie wenie nie znała. Kończono często

na rom antyzm ie. Dzisiaj przez odpowiednią 
redukcję starszych działów, zostaje dość wiele 
czasu, na omówienie twórczości, naw et naj­
nowszej. Co więcej, najbardziej m odernistycz­
ni pedagogowie, żądają, ażeby na lekcjach 
jxilskiego w w yższych klasach czytano i ga­
zety. Dlaczego uczeń nie m a być „au cou- 
ran t"  dzisiejszych zjawisk życia, jeżeli jest 
człowiekiem dzisiejszym ? N aturalnie czyta­
nie gazet i om awianie ich jest kwestją bardzo 
pożyteczną, ale i delikatną. Dużo trzeba tutaj 
taktu i dużej bezstronności ze strony nauczy­
ciela. To samo odnosi się do języków obcych. 
Dawniej zam ęczano wprost młodzież przy 
nauce niemieckiego, czy francuskiego starym i, 
nudnym i tekstam i, które zarówno ze względu 
na przebrzm iałą treść, jak i na język były 
dla niej nieraz wprost odrażające. Obecnie 
nowożytni filologowie coraz więcej rozum ie­
ją, że znacznie lepiej da się poznać kulturę 
danego narodu, jeżeli się czyta w szkole tek­
sty całkiem  nowożytne i naw et dzienniki.

Nowy w iatr wieje leż i w nauczaniu  semi- 
narjalncm . Sem inaria nauczycielskie w ypu­
szczały dotychczas młodzież nie zupełnie 
przygotow aną do swojego zawodu. Jest ona 
przeładow ana przedmiotami i wskutek tego 
żadnego dokładnie nie przetraw ia. Przedmio- 
tów tych sem inarzyści m uszą połknąć aż 1711 
Jeżeli w spom nim y, że to jest mlodizeż do lat 
18-tu, w ydająca wiele encrgji na fizyczny 
wzrost, to Uznamy, to przeciążenie za wprost 
karygodne. Należy więc powitać z ca łą  rado­
ścią reformę i na tem polu. Oto w bieżącym  
roku szkolnym zniesiono na obszarze Rzeczy­
pospolitej pew ną liczbę sem inarjów  a  n a  ich 
miejsce potworzono dwuletnie kursa nauczy­
cielskie dla absolwentów  szkół średnich. W 
ten sposób przyszli nauczyciele polscy, s ta n i 
się wychowawcam i ze skróconym, ale nie­
mniej w yslare zającem  studjum filozofiez- 
nem. Z tego punktu w idzenia możnnby się 
jeszcze pogodzić z reform ą szkoły średniej, 
względnie powszechnej, która — jak wiado­
mo — m a polegać na tem, iż trzy pierwsze 
klasy szkoły średniej wejdą jako nadbudowa 
do szkoły powszechnej. Możliwe, że i przy 
tych nauczycielach posiadających tego rodzaju 
kursa, obniżenie poziomu nauczania będzie 
mniej groźne.

Ną zakończenie godzi się z zadowoleniem 
podkreślić, iż Ministerstwo w yznań religij- 
nycli i oświecenia publicznego wydało rozpo­
rządzenie dozwalające młodzieży szkolnej ko­
rzystanie z zakładów i urządzeń Y. M. C. A. 
Należy wobec tego zachęcić rodziców, ażeby 
w jak najszerszym  zakresie korzystali z tego 
pozwolenia. „Y. M. C. A." odda im synów b a r­
dziej wartościowych, zdrowszych m oralnie i 
fizycznie.

Cracoriensis. 
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U dzia ł robotników angielskich 
w  zyskach przedsiębiorstw.
Urzędowy organ angielskiego M inisterstwa 

Trący podał do wiadomości publicznej szereg 
interesujących danych, dotyczących udziału 
robotników w  zyskach i w akcjach przedsię­
biorstw brytyjskich w r. 1926. System ten był 
przez czas pewien gorąco propagowany prżeź 
w ybitnych działaczy społecznych, którzy są ­
dzili, iż przyczyni on się w alnie do załago­
dzenia tarć socjalnych. Rzeczywistość zadała 
jednakże kłam tym nadziejom. Z konieczno­
ści nikły udział w zyskach nie zdołał przy­
ciągnąć w iększych mas, z drugiej zaś strony 
i przedsiębiorcy nie okazali zbytniego en tu­
zjazmu względem system u, którego nieuniknio­
ną dalszą konsekwencją byłby udział przed­
stawicieli robotniczych w zarządach.

Niemniej jednak próby te zasługują na uw a­
gę, może bowiem po odpowiednich modyfika­
cjach uzyskają one w dalszej przyszłości szer­
sze zastosow anie; stwierdzić trzeba, iż w po­
równaniu z rokiem poprzednim t. znaczy ,,ak 
cjonnrjat robotniczy" nieco szersze objął ko­
ła, W r. 1926 liczba przedsiębiorstw, które 
zastosowały system udziału robotników w zy­
skach, w yniósł 424 Na ogólną cyfrę 426.000 
robotników w  przedsiębiorstwach tych zairu- 
dionych, prawo do udziału w zyskach posiada­
ło 218.000. Kwota w ypłacona z tego tytułu 
robotnikom przekroczyła 1 i pół miljona fun­
tów szterlingów. W stosunku do normalnego 
zarobku robotniczego stanowiło to przeciętnie 
nadwyżkę 4.4% na głowę. System udziału w 
zyskach znalazł najszeTsze zastosow anie w 
tow arzystw ach handlcwo-przem ysłowych.

Z poishlego Manchesteru
Łodż, w październiku.

Łodzianin może sobie (jeśli oczywiście 
chce) życie urozmaicić. Sposobności do tego 
mu nie braiknie. To eałodziennom bowiem za* 
wodowem zajęciu w biurze, szkole, czy gdzie­
indziej — czeka go moc jaszcze roz-rywek, 
poważniejszych lub kirotochwilinych, zależnie 
od tego, co kto lubi.

Tominąwszy już szereg kin, które błysko­
tliwe m oświetleniem  zw racają uwagę przecho­
dniów i zapraszają ogroronemi afiszami rekla- 
mowemi n a  seanse (a trzeba przyznać, źc są 
kina niektóre pierwszorzędne) m a szczęśli­
wy Łodzianin do wyboru inne również miejsca, 
gdzie może z pożytkiem  dla ciała i duszy 
czas spędzać.

Więc —  kto ciekaw —  niech podąży do p ar­
ku Sienkiewicza, w  którym mieści się miej­
ska Galeria Szituiki. Trudno napraw dę w yobra­
zić sobie, jak Łódź mogła tak długo obywać 
się bez możności przeglądu rozwoju sztuk 
pięknych, co umożliwia jedynie sta ła  tychże 
sztuk w ystawa. To też wrdzięczność praw dzi­
wą w inna czuć ku ltu ra lna część społeczeń­
stwa łódzkiego dla inicjatyw y m agistratu za 
uruchomienie przed knzema laty Miejskiej Ga- 
lerji Sztuki. Ale stanowczo większa wdzięcz­
ność należy się dyrektorowi tejże galerji, 
p. Dienstl-Dąbrowie, który, nie zważając na 
trudności finansowe, n a  niew ytłum aczalną 
zresztą bierność miejscowego społeczeństwa, 
nie opuszcza rąk, nie tirac.i nadziei, ale dokła­
da wszelkich sił, aby galerję postawić na jak 
najwyższym  poziomie, aby wzbudzić zamiło­
wanie estetyczne wśród najszerszych w arstw , 
które pragnie zapoznać z n ajzn ak cm i i t »z ern i 
dziełami sztuki polskiej i zagranicznej. Dzięki 
inicjatywie dyr. D ienstl-Dąbrowy, m iała Łódź 
sposobność oglądać w ystaw ę poglądowo- 
htotory-cziną m alarstw a polskiego i wystawy 
arcydzieł zagranicznych. Obecnie dyr. Dą­
browa urządził zbiorową w ystaw ę W lastim ila 
Hofmana z okazji 25-lecia jego pracy  arty ­
stycznej. Dzień otw arcia w ystawy był dniem 
złożenia hołdu przez św iat artystyczny i kul­
turalny Łodzi wielkiemu mistrzowi, który 
w  towarzystwie swej małżonki osobiście w ziął 
udział w uroczystości. Miejska Galerja Sztuki 
jest w ażnym  ośrodkiem kulturalnym  Łodzi 
zwłaszcza, że staran iem  dyr. Dąbrowy odby­
wają się tam  t. ziw. „czw artki literackie", 
w których w ybitni literaci i liczeni w ygłasza­
ją  niezm iernie zajmujące odczyty.

Jeżeli zaś nic nęci Łodzianina w ystaw a 
sztuki, albo też, jeżeli w rażeń pragnie więcej, 
spieszy wieczorem do nowo otwartego tea ­
trzyku, który pod nazw ą „Gongu", a pod dy­
rekcją znanego w  sforach literackich Wł. 
Jastrzębca, otworzył przed tygodniom swoje 
podwoje. P rzedstaw ienia „Gongu" stoją na 
wysokim poziomie artystycznym , baw ią św iet­
nym humorem, ak tualną  sa tyrą , to też w szyst­
kie miejsca są zawsze zajęfe, a piosenki z  re- 
wji „Jazda do Łodzi!" stały  się już popularne. 
Im preza p. Jastrzębca spotkała się z uzna­
niem i cieszy się dużem powodzeniem. Miło­
śników teatru  czeka dużo emoićyi. Dyr.. Gor­
czyński z  dużym  nakładom  pracy i kosztów 
p nzy goto wuj e w ystaw ienie „Dziadów" Mickie­
wiczowskich, których prem iera odbyć się m a 
w najbliższy piątek.

Z niecierpliwością również, oczekują Łodzia­
nie otw arcia przez dyr. Gorczyńskiego teatru  
kameralnego. Ma to nastąpić w  pierwszych 
dniach listopada, a zainauguruje przedstaw ie­
nia słynne „Aizais" Verneui'lTa z Junoszą 
Stepowskim w .roli głównej. Jest nadzieja, że 
nowe przedsięwzięcie dyr. Gorczyńskiego cie­
szyć się będzie zasłużonem powodzeniem, 
i Filha.nmonja łódzka również już otworzyła 

swe jaodwoje, użyczając gościny słynnem u 
kwartetowi drezdeńskiem u, Smiinnowowi,
a. oistaitmo Mikołajowi Orłowowi. Duża sala 
filharm onii zapełniła się m iłośnikam i muzyki.

Tak więc m a Łodzianin gdzie czas spędzać. 
Zachodzi tylko drobne py tan ie: ilu jest takich 
szcizęśliw-ców, dla których wszystkie te przy­
jemności są  dostęjme? Niestety —  stosunki 
tak się układają, że, zwlaszoza o ile chodzi 
o koncerty, w stęp dla zwykłych „zjadaczy 
chleba" jest praw ie że niemożliwy. Trzeba 
być ,/wybranym ". Inni czekają z ufnością na 
poprawę, na powiększenie poborów, czytają 
zachęcające afisze, recenzje krytyków i... w ie­
rzą. Kastani.

Teatry warszawskie.
(Teatr Polski: Fedora Sardou, Nowi Panowie 
F ltrsa  i Croisseta; Teatr Letni: Moja m aleń­
ka Niccodomiego i M iranda, Radość kochania 
Verneuila, T eati Narodowy: Pan Damazy Bli- 
zińskiego; Teatr P iask i: L ilia W eneda Słowa­

ckiego).
W arszaw a, 21 października.

R easum ując dziś w rażenia, jakie nasuw ają 
się po w ysłuchaniu starej sztuki Sardou, owia­
nej ongiś urokiem zakazu cenzuralnego, moż­
na mówić tylko o aktorze, a raczej aktorce, 
kreującej rolę tytułową. Sam ten bowiem anar- 
chistyezno-sentym entalny dram acik, potrakto­
w any pod kątem  teatru  współczesnego, nie do­
starcza ani głębszych emocyj, an i poważniej­
szych zainteresow ań.

Jeśli więc wprowadził go na repertuar Teatr 
Polski —  to dlatego, iż posiada tak genjalną. 
aktorkę, jaką jest — pani Marja Przybylko- 
rotocka. Trzeba bowiem olbrzymiej indyw i­
dualności i wielkiego ta lentu , by zblakly cień 
przesycić gorącą krwią, zm ontować splotem 
subtelnego unerw ienia i kazać mu żyć z tak 
nam iętnym  realizm em , jak to uczyniła p. 
Przybylko. Każdy bowiem jej ruch, gest, sło­
wo, tonacja, było wynikiem głębokiego skupie­
nia, było owern duchowem przeżyciem, na ja­
kie potrafi zdobyć się jedynie aktor wielki —- 
aktor, zdarzający się raz na dziesiątki lat. 
Tradycję znakom itych poprzedniczek swoich 
w tej roli, podjęła p. Przybyłko-Potocka, potra­
fiła nadać jej barw ę i woń najpiękniejszego i 
najsubtelniejszego kwiatu —- święcąc jeden 
znowu wielki tryum f akorski — tryuuif, któ­
ry coraz częściej jest jej udziałem. Dzięki p. 
Przybylko, było to jedno z wielkich przedsta­
wień, ilustrujących wymownie znaczenie i po­
tęgę aktora w teatrze.

Go się zaś tyczy pozostałej obsady, a zw ła­

szcza gry pp, Fritschego, Samborskiego, Mał­
kowskiego i Kawińskiej, to przyznać należy, 
że zachęceni wielkim przykładem  swojej par­
tnerki, z dużem powodzeniem czynili w szyst­
ko, by wydobyć ze siebie wartości najlepsze 
i najszlachetniejsze. N iekłam ana pochwała na­
leży się p. Borowskiemu za reżyserię i Norbli- 
nowi za dekoracje.

Drugą z kolei premjerą było wznowienie 
satyrycznej komedji politycznej Croisseta i de 
F lersa „Nowi p an o w ie ', w której po raz pierw­
szy po powrocie na deski Teatru Polskiego, 
w ystąpił Jerzy Leszczyński. Stwierdzić nale­
ży, że św ietny ten artysta  pogłębił rolę jeszcze 
bardziej i wyprecyzował jej podkład komicz­
ny, dając kreację bardziej zw artą i skończo­
ną, aniżeli przed dwoma laty.

O ile Teatr Polski rozpoczął sezon pod zna­
kiem wróżb bardzo dobrych, o tyle w linji re- 
perluarow o-artystycznej teatru  Letniego n a­
stąpiło pewne załam anie. Miałem sposobność 
porównać przedstawienie „M aleństwa" Nicco- 
demiego, w w ykonaniu zespołu teatru im. Sło­
wackiego w Krakowie, z w ykonaniem  w tea­
trze Letnim . \V tym  ostatnim  było ono wprost 
fatalne, robiące w rażenie pospiesznie przygo­
towanego przedstaw ienia amatorskiego. Ani je­
dna z ról nie była postawiona właściwie, a 
raczej naw et powiedzieć można, interpretow a­
n a  fałszywie'. Np. przemiły typ poety pijań­
stw a, stworzony przez dyr. Nowakowskiego, w  
interpretacji p. Kurnakowicza sta ł się an ty ­
patyczną, zapijaczoną kanalją. Dzięki temu 
słoneczna, sym patyczna komedja padła, a na­
wet zarzucono jej brak logiki i teatralnego 
obyw atelstwa. W ten sposób sprawdziło się 
przysłowie: „ślusarz zaw inił, cygana powie­
sili". Za winy teatru  Letniego, dostali porząd­
ne cięgi Niecodemi i Mirandę.

„Radość kochania" YeraeuLla, w ystaw iona 
również w teatrze Letnim , o ile, przypuśćm y 
może posiadać pewne walory w czytaniu, o 
tyle traci je zupełnie w realizacji scenicznej. 
Podjęty przez autora problem w ykazania kon­
trastów  między psychiką i duchowością ko­
biety wschodu jej bujnością i specyficznem 
pojm owaniu miłości — a zim ną, ku ltu ra lną 
logiką m ężczyzny zachodu — wypadł, bardzo 
komercjalnie i niesym patycznie, dzięki specy­
ficznemu, powiedzmy prosto cynizmowi, w  
traktow aniu kobiety Owa zapow iadana w ry­
tmie radość kochania, jest raczej radością 
naciągania, miękkiego i opanowanego przez 
nam iętność mężczyzny. Dość jałowej i n ie­
dw uznacznej w swej otwartości, czteroaktowcj 
dłużyzńy djalogu, nie ratow ała św ietna gra 
artystów  tej m iary co pp Ćwiklińska i Bry- 
dziński. Mimo w ysiłku tych dwojga, ze sceny 
ziafa nuda i znużenie

N atom iast teatr Narodowy święcił znowu 
wielki triumf, jakim było wystawienie „P ana 
Damazego" dla uczczenia setnej rocznicy uro­
dzin Blizińskiego, a pięćdziesiątej narodzin je­
go najw spanialszej komedji. Zbyt dobrze jest 
ona znana, by zastanaw iać się nad jej w arto­
ściam i i zaletam i. Stwierdzić należy tylko je­
dno: narwrót publiczności ku repertuarow i
rdzennie polskiemu, jej tęsknotę do komedji 
szlacheckiej. Publiczność w arszaw ska jest już 
zm ęczona koszm arnym  kosmopolityzmem 
współczesnego repertuaru  i tem bardziej chło- 
ni swojskość swoistej atm osfery i rdzennego 
humoru, znajdując w nim  nietylko źródła ra­
dości, ale i orzeźwienie ,

W spółtwórcam i niebywałego wprost sukce­
su, jaki odniosła komedja Blizińskiego — są 
hezprzecznie p. Kamiński i Frenkiel. Takiego 
znakomitego duetu aktorskiego, nie widziało 
się już dawno i kto wie, czy się prędko zoba­
czy. Dwie kreacje •— dw a typy kontrastowo 
różne —  złożyły się na mistrzowski koncert 
gry, dla którego brak poprostu słów zachw ytu 
i uznania.

Mieczysław Frenkel stworzył najszlache­
tniejszy, najw spanialszy typ szlagona — typ 
żyjący bujną fantazją — o geście rozm arzy- 
stym i słonecznym humorze. A rtysta nie grał, 
lecz żył rasą  wsi polskiej — sarm ackim  tupe­
tem i ową. n iezrów naną kordialnością.

Kazimierz Kamiński, zdum iewał w roli re­
jenta precyzyjną techniką, m istrzow ską cyze- 
lazją każdego ruchu, czy gestu —  składającą 
się na n ieśm iertelną wprost kreację—-zaścian­
kowego in tryganta — i kanalji. Jednem spoj­
rzeniem , jednem bąknięciem  — jednym ru­
chem  wreszcie wydobywał całe morze humo­
ru, budząc homeryczne w ybuchy śmiechu i 
salwy braw. \Y szlachetnej rywalizacji stanęli 
obok siebie artysta  rom antyk i artysta  technik, 
wznosząc się na szczyty w irtuozostwa i 
świetności.

To też entuzjastyczne prz.yjęcie, owe usta­
wiczne braw a przy otwartej kurtynie, były 
zaledwie slabem  oddaniem należnego hoł­
du i podziękowania mistrzowskiej dwój­
ce. Z innych wym ienić naleyż szlachet­
n ą  grę p. Rotter Jam ińskiej. Reszla 
obsady częściowo poprawna, częściowo bez 
wyrazu. Nie można nrzeiść do porządku 
dziennego nad precyzyjną reżyserią p Kamiń- 
skiego i ślicznemi, swojskiemi dekoracjami 
prof. Drabika. „Pan D am azy" m a zapewnioni 
długotrwałe powodzenie

Na koniec należy poświęcić słów kilka o  
tw arciu teatru  na Fradze, kierownictwo któ­
rego objął znany teatrolog p. Brumer. Na inau ­
gurację w ybrano „Lilię W enedę" Słowackiego. 
Zważywszy szczupłe środki techniczne i ze­
spół złożony przeważnie z sił młodych, stw ier­
dzić należy, iż przedstawienie u trzym ane byłe 
na wysokim poziomie, dając gwarancję, iż no­
wy featr prowadzony będzie poważnie i z po­
żytkiem dla sztuki.

Jan Sokolicz-Wroczyński.
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„TTTRANrOT* W TEATRZE IM. J. SŁO 
WACKIE&O. Dziś, w sobotę, wchodzi n a  sce­
nę polską po raz pierwszy głośny, narodowy 
pisarz wioski X \ 1IL wieku, Carlo Gozzi, od­
nowiciel i ostatni obrońca rasowo wlrskiej 
commedia delTante. ^ajżyw om iejsza z jego 
fiabe teatrale, coowieść wschodnia „Turam- 
dot“ , wielokrotnie w ciągu półtora wieku tlo- 
maczoina i inscenizowana, dla tea/lru krakow­
skiego przełożona została w sposób twórczj 
w ierszem  przez Em ila Zegadłowicza z kilku 
samodzielnemu interludjam i i aktualnemu 
aluzjam i w tekście. Muzykę z motywów poe­
m atu muzycznego Ferrucia Rusoni‘ego p rzy ­
gotował p Meyerhold. Cztery tradycyjne „m a­
ski" n a  -komedii delTarte wykonają: Pantalo- 
ne —  Komornicki, B righella —  Surzyńskł, 
TruffaJdino — Karczewski, Tartagla —  Żu­
rowski. Tytułową rołę księżniczki chińskiej 
Turandol gra p. Jadwiga Hańska. Cesarzem 
jest p. Neubelt. Zalotnika księżniczki, m ło­
dzieńczego kochanka Kalafa gra p. Kierczyń- 
ski, jej dwie niewolnice p d . Granowska i Osu- 
chowska, inne role pp.: Zalewska, Niedźwie- 
cka, Łubiakowski, Leliwa. Współgra cały p ra ­
wie zespół kobiecy i mięski w zhiorowych sce­
nach dworskich i harem owych. Kompleks za­
gadnień literackich i teatralnych , zw iąza­
nych  z w ystawieniem  „Turamdot", w yjaśnia 
szczegółowo orograim artystyczny, który, zre­
dagowany przez Dra Tadeusza Świątka, uka­
że się dzisiaj.

TEATR OPERETKA NOWOŚCI Dziś, w  so­
botę, o godiz. 7.30 wieczorem prem iera prze­
pięknej operetki W altera Broniewskiego p. t. 
„K arnaw ał m iłości", grywanej n a  w szystkich 
scenach europejskich z niezw ykłem  powodze­
niem  i cieszącej się zasłużonemu względami 
publiczności. Nowa, piękna w ystaw a. W spa­
niale balety. Tango B enatzky‘egG „Trochę 
ognia".' foxtrott Pasadena, „Małe m yszki" 
układu a z udziałem  W. Morawskiego. Nowe de­
koracje w  sty lu  m aurytańekim , pędzla W.' Ko­
złowa, według projektów prof. W ierdaka Dy­
ryguje W. Yrley Jurkiewicz. 7nakom ita ta 
nowość operetkowa graną będzie codziennie
0 godz. 7.30 wieczorni W niiediz’e!ę 30 b. m.
1 we wtorek 1 listopada o godz. 3 po południu 
po cenach tzmiżonych szlagier sezonu, niezró­
w nana operetka Pr. LehaTa p. t.’ „Paganini 
W ystępy gościnne M. Waiwirzkowicza.

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Turandot" (premiera).
Niedziela: Po południu „Fura słom y"; w ie­

czorem „Turandot".
Poniedziałek: „Turandot".

TEATR OPERETKA ..NOWOŚCI".
Sobota: „K arnaw ał miłości" (premiera).
Niedziela: Po południu „Paganini", wieczo­

rem  „K arnaw ał miłości".

r z a  . W H k t t t n i r s k i e p o  i W a c t n w  N i e m c z y k  ( s k r z . ) .  p n d z .  
Ły- -"■:y>: O d « y t  p. t . :  „ K u r s y  kutfe.suiiiui Ł i c y i u e  m i .  
s t a - s z io a  d l a  c z ł o n k ó w  K ó łe k  r o l n i c z y c h .  K ó ł  i Hlowa-  
r z y s z e o  m ł o d z i e ż y  ( U z ia ł  „ R o l n . c t w o '* )  — w y g ł .  p r o f .  
o t e i a n  J a n k o w s k i ,  j judz . 14.20— 14 4»: O d c z y t  p .  t .  „C o  
s i ę  u zue je  w p a s i e c e  z ima* ( d z i a ł  . .R o in i e tw o * ’) — 
w y g i .  k s .  T a d e u s z  C i b o r o w s k i ,  g od z .  14.4«>—15: O d c z y t  

,v‘/ i e j s z e  w i a d o m o ś c i  i w s k a z a n i a  r o l n i ­
c z e  (dz-tał „ R o l n i c l w o “ ) — w y g i .  p. S zcz .  M c d r z e c k i ,  

. K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g i c z n y ,  g o dz .  
la.15: T r a n s m i s j a  z F i l h a r m o n j i  \V a r s ‘z a w s k i e i  ffo-dz. 
1/.20—:17.40. R o z m a i t o ś c i ,  g o d z  17 40— 18 30: A u d y c j a  
l i t e r a o k a .  I I  c y k l  a u t o r e c y t a c y j  Z d z i s ł a w a  K le s z c z y ń  

18-30—18.45:  ̂ K o m u n i k a t  P A T .  g o d z .  
18.45—-19.1U; O d c z y t  p. t ,  i ) z k  j e  Z a m k u  k r ó l e w s k i e g o  
w * ”  a w e l i r *  — w y g i .  p r o f .  H M o ś c i c k i ,  g<>dz. 19.10— 
lJ.3o: O d c z y t  p .  t .  „ R z e k i  i j e z i o r a  pokk ie **  z c y k l u  
o r tc zy o w  p o p u l a r n y c h  p, t . „ W s z y s t k o  d l a  w s z y s t k i c h " '  
j j y p i .  d r  R e g i n a  D a n y s z  F l e s z a r o w a .  g o d z .  19.35—20: 
O d c z y t  p. .  . , R e y k . i a v i k  — l u d z i e *  z c y k l u  . . P o d r ó ż  
n a  l s l a t i d j ę  ( D z ia ł  „ P o d r ó ż e  i p r z ' rgi»(ly“ ) — w y g ł .  p. 
r e r d y n a u d  G o e te l ,  g o d z .  20—20.25: T r a n s m i s j a  z Po-  
z n a  iw a .  O d c z y t  p. t ,  „ A k t u a l n e  k w e s t  j e  e m i g r a c j i  po-1 
s k i e j  vve r  r a n c j i “  — w y g i .  p r e z .  tn. G n i e z n a ,  p. L e o n  
B a r e i s z e w . s k i g o d z .  20.30: K o n c e r t  w i e c z o r n y :  W y k o  
n a w c y :  O r k i e s t r a  P. R. p od  d y r .  J ó z e f a  OzJ m i ń s k i e g o  
o r a z  J u l j a n  H o f f m a n  ( ś p i e w ) .  A n d r z e j  K a l i n o w s k i  
( k l a r n e t )  i p r o f .  r r s t e i n  ( a k o m p . )  g o d z .  22: S y g n a ł  
c z a s u  i k o m u n i k a t y :  l o t n i c z y  m e t e o r o l o g i c z n y ,  p o l i  
c y j n y ,  P A T  s p o r t o w y  o r a z  n a d p r o g r a . i n ,  g o d z .  22.30; 
I r a n s i n i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j .
. P o z n a ń  (280.4). G od z .  10.15—11.45: T r a n s m i s j a  n a b o ­
ż e ń s t w a  z k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j .  K a z a n i e  w y g ł o s i  ks. 
k a n o n i k  W a l e n t y  D y m e k .  C h ó r  k a t e d r a l n y  ś p i e w a  
p o d  d y r .  ks .  p r o f .  G i e b u r o w s k i e g u ,  g m lz  12.25— 12.59: 
O d c z y t  z d z i a ł u  r o l n i c z e g o  p .  t . . Z n a ^ c n i e  g e n e t y k i  

R o l n i c t w i e 4* — w y g ł o s i  d*>c. d r  M u l d e u h a w e T ,  g o d z .  
12.25 12.50: O d c z y t  z dz<i i ł u  r o l n i c z e g o  p. t .  „Z-uga 
d n i e n i a  h ad o w la .ne '*  -  w y g ł .  inż .  S t e f a n  H o z e r .  g od z .

^ ' r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z W a r s z a w y ,  g o d z .
'*40: X a ó p r o g r a m .  g o d z  17.40—18.30: T r a n s m i s j a  

z p a r s z y w y ,  g o d z .  18.30-19.10- A u d y c j a  d l a  d z i e c i  -  
w y k o n a  p. W .  T r o j a n o w s k a ,  a r t .  t e a t r u  N o w e g o ,  g o d z .  
P | - ł r} 19.35: O d c z y t  p. t .  „ O d r o d z e n i e  w o j s k o w e  za  S t a  
n i  s ł a w a  A u g i s t a * *  — w v g ł .  p . G u s t a w  B a n m f e l d ,  g o d z .  
19.3a—20: O d c z y t  p. t .  „ A k t u a l n e  k w e s t j e  e m i g r a c j i
p o l s k i e j  w e  F r a n c j i 4* — w y g ł .  p. L e o n  Bu re i  s z e w s k i ,  
p r e z y d e n t  m .  G n i e z n a  ( t r a n .sm U .i a  n a  W a r s z a w ę ) ,  g. 
20.25: K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g i c z n y ,  g o d z .  20.31)—22;
K o n c e r t  w i o w o r n y ,  p o ś w i ę c o n y  t w ó r c z o ś c i  J a n a  Gal 
l a .  L[d z i a ł  b i o r ą :  Chór* u r z ę d n i k ó w  p o c z t o w y c h  pod 
d y r .  M> M i e r z e j e w s k i e g o ,  a r t .  o p e r y  H e l e n a  M a j c h r a  
k o w n a  ( s o p r a n )  Z y g m u n t  K a l i n o w s k i  ( b a r y t o n ) ,  g o d z .  
22—22.20: S y g n a ł  c z a s u .  K o m u n i k a t y  s p o r t o w e .  g o d 2 . 
22.30—24: T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n .  z „ P a l a i s  R o y a I “ .

L aureat nagrody medycznej Nobla za rok 
1926, prof. Jan Fiebiger, urodził się w 1876 r. 
w Siłtewoirg na Juitlandji. Jest on profesorem 
anatomii patalogiczmej na uniwersytecie 
w  Kopenhadze. Uczony ten dokonał ważne&o 
odkrycia, że u zw ierząt pewien pasożyt, po­
dobny do solitera, może wywoływać raka 
i pnzez to przyczynił się wybitnie do posunię­
cia naprzód badań nad rakiem.

— ii—
PRZED ZJAZDEM KONSERWATORÓW.

Na m ający się rozipocząć 3 listopada Il-gi ogól­
nopo lsk i zjazd konserwaitonski zgłoszone zo­
stały następujące refera-ty z Krakowa: Dr. Je­
rzy Dobrzycki: O wybór metod organizowania 
i zacieśniania kontaktu między społeczeń­
stwem a konsewaitorami, oraz Kilka m yśli

Powrót zarękawka.
Świat kobiecy z pewnością przyjmie z zain­

teresowaniem wiadomość że zaręjsawek, któ­
ry na szereg lat został zupełnie z mody w yru­
gowany, ma znowu powrócić. Ten powrót za.- 
rękaw ka zapowiadany jest już od paru lar 
Ale jakoś odrodzony zarękawek nie zdołał się 
dotychczas przyjąć. Być może, że z jednej 
strony przeszkadzają temu zanadto szerokie 
rękaw y płaszczów ,a z drugiej strony za duże 
torebki ręczne.

Zdaje się jednak, że w tym roku zarękaw ek 
istotnie zacznie się częściej pogazywać. Moda 
ta przez wiele kobjet zostanie zapewne przyję­
tą z uznaniem , bo w gruncie rzeczy zaręka­
wek to rzecz wygodna i przytulna, i stanowi

zakresu problemu konserwacji i zabytków ła(j ne uzupełnienie toalety zimowej.

n a  p o n i e d z i a ł e k ,  31 p a ź d z i e r n i k a  1927 r .
K r a k ó w ,  (422) G o d z .  12: T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  c z a s u  

i k o m u n i k a t u  l o t n i c z e - m e t e o r o l o g  i o zu  e g o  % W a r s z a ­
w y o r a z  k o n c e r t  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h ,  g o d z .  10,40— 
17.05: O d c z y t  p o d  t y t u ł e m  , .\V spó łc ize« n a  l i t e r a t u r a  
r o s y j s k a * * ,  w y g ł .  p .  D r .  L i d j a  O io lk oBzww a, g o d z .  
17.20—17.45: O d c z y t  p o d  t y t u ł e m  „ K a . r a  ś m i e r c i ,  a r g u ­
m e n t y  i cotn tra* ',  w y g ł .  d r .  J .  R e i n h o l d ,  p r o f .  V .  J . ,  
go-dz. 17.45—-18.15:P  o g a d a n k a  d l a  d z i e c i  — w y g ł o s i  p. 
J ó z e f i n a  R o g o - s z - W a l e w s k a ,  g o d z .  18.15—19: T r a n s ­
m i s j a  z W a r s z a w y ,  g o d z .  19—19.1i5: T r a n s m i s j a  k o m u ­
n i k a t u  ro in i icz eg o .  go d z .  19.15—-19.35: R o z m a i t o ś c i  i k o -  
r n m n i k a t y .  g o d z .  19.35—G(l: O d c z y t  p o d  t y t u ł e m  „ W s p o  
m n i e n i e  m y ś l i w s k i e  z T u r k i e s t a n u ' * ,  w y g ł o s i  d r .  J .  
F u d a k o w s k i ,  g o d z .  20; „H e jn a ł* *  z  w i e ż y  M a r j a c k i e j .  
g o d z .  20: T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

rai tara i sz:ufta.

„PitonifriT Podwale o

~  Wyprawa myśliwska 
do fibisynji

Co greją dzisiaj w kinach?
Bagatela: „Niewolnica dem Mec":
Cotao: „M artwy węzeł", w gl. roli czlowii k bez 

rąk hr. P la te r Zuberk.
Promień: „W ypraw a m yśliw ska do A bisynii". 
Promień: „W ypraw a m yśliw ska do Abisynji". 
Sztuka: „Ostatni w alc" (W illy  Fritsch). 
Uciecha: „Tancerka su łtan a"  (Lya Mara, E rnest 

Yerebes).
W anda: M artwy węzeł", w gl. roli człowiek bez 

rąk hr. P later-Zuberk.
Warszawa* „Dzielny wojak z Pragi".

Z Radio.
Program stacui radtolonicznycti:

n a  n i e d z i e l ę  30 p a ź d z i e r n i k a  1927 r .
K r a k ó w  (422). G o d z .  10.15: T r a n s m i s j a  n a ^ o - ż e ń s tw a  

z  k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j ,  god-z. 12: ' T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  
c z a s u  i k o m u n i k a t u  l o t n ie z o - m & t e o i r o lo g i c z n e g o ,  g o d z .
12.10—14: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z  F i l h a r m o m j i  W a r ­
s z a w s k i e j ,  g o d z .  14.10—14.35: P r a k t y c z n e  p o g a d a n k i  d l a  
r o l n i k ó w :  S - t a n i s l a w  S n i b a :  „ M o t y l i c a  u  b y d ł a  i o- 
w i e o “ , g o d z .  14.35—15: P r a k t y c z n e  p o g a d a m k i  d l a  r o l -  
u i .k ó w :  d r  K a z i m i e r z  R o u p p e r t ,  p r o f .  U. J . :  „ Z  n o w  
s z y c h  b a d a ń  n a d  a s y m i l a c j ą  r o ś l i n  g o s p o d a r c z y c h * * ,  
g o d z .  15.17— 17 20: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z  W a r s z a w s k i e j  
F i l h a r m o n  j'i, g o d z .  17.20— 17.40: Rozma-it -ośc i.  g o d z .  
17.40—18.30: T r a n s m i s j a ,  a n d .  l i t e r a c k i e  z  W a r s z a w y ,  
g o d z .  18.30— 19.25* R e d .  W .  Z e c h e n t e r :  , ,Św. F r a n c i s z e k  
z  A s s y ż t i  n a  t l e  n o w s z y c h  b a d a ń  (z r e c y t a c j a m i ) ,  
g o d z .  19.35—20: T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  o d c z y t u  p .  t .  
„ O  p o d r ó ż y  n a  Is lan d ie* *  —* k t ó r y  w y g ł  p. F e r d y n a n d  
G o e t e l ,  g o d z .  20—20.30: T r a n s m i s j a  „ h e jn a łu * *  z  w m ż y  
M a r i a c k i e j  i k o m u n i k a t  s p o r t o w y  g  u z .  20.30: K o n ­
c e r t  p o ś w i ę c o n y  u t w o r o m  w s p ó ł c z e s n y c h  k o m p o z y t u ,  
r ó w  i t a l s k i c h .  W y k o n a w c y :  p p .  T o m a s z  C h o l e w a  
( f l e t ) .  M e la  N e n g e r  ( f o r t . ) ,  J a n i n a  K r z y s z t a ł o w i e z o w a  
( ś p i e w ) .  O l g a  T r e t e r  *wa (a .ko m p .) ,  P a w e ł  M i a c z y ń s k i  
( ś p i e w ) .  O lg a  M a r t n s i e  w i c z ó w n a  ( f o r t . ) .  S t a n i s ł a w  
M i k u s z c w .s k i ( s k rz . )  — A k o m p . :  d y r .  S t e f a n  B a r a ń s k i  
i d y r .  B o le s ł a w  W a l  le k  W a l e w s k i ,  g o d z .  22.30—23.30: 
T r a n s m i s j a  m u z y k i  s a l o n o w e j  z  r e s t a u r a c j i  , . P a v i l  
l o n “ , w w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  p o d  d y r .  A d o l f a  G ó ; 
x z y  li sk i  e g o .

W a r s z a w a  (1111). G o d z .  10.15: T r a n s m i s j a  n a b o ż e n  
s t w a  z  k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j ,  godz.^  12: S y g n a ł  c z a s u  
i k o m u n i k a t y :  lo tn ie ,zo  m e t e o r o l o g i c z n y .  P A T ,  g o d z .
12.10— 13: T r a n s m i s j a  a k a d e m j i  Z g r o m a d z e n i a  D r u k a  
r z y  z r a c j i  s t u l e t n i e g o  j u b i l e u s z u  z s a l i  R a d y  m. , 
g o d z .  13.10- T a r n s t n i s j a  z  F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j  
k o n c e r t u ,  p o ś w i ę c o n a  t w ó r e z o ó c i  C z a j k o w s k i e g o .  W y -  
k o u a w e j :  O r k i e s t r a  f i l h a r m o n i c z u a  p o d  d yx .  K a z i m i e -

Wizyta pi1- styków czesTich 
w  W ^ r s z ^ w t e .

W arszawa, 29 października.
W aw !ąizku z zamknięciem reprezentacyi- 

nt'j w ystaw y sztenki czechosłowackiej w VVan 
szawie przyjechali do W arszaw y trzej repre­
zentanci sztuki czechosłowackiej: Józef Marek 
Jan  Landa i W iktor Szum an. Przyjazd dch 
ma na celu naw iązanie osobistego kontaktu 
z artystyczuiem i ko łam i Polski, oraz dla poin­
formowania się o sztuce polskiej, której wy 
staw a reprezentacyjna otw arta będzie w koń 
cu listopada r b. w Pradze czeskiej. Prof. Jó­
zef Marek, artysta  m alarz i referent artystycz­
ny największego praskiego p.sm a „Narodini 
L isty", jest autorem  licznych dzieł, poświęco­
nych sztuce, zw łaszcza czeskiej. Odznaczył 
się głównie jaiko organizator w ychow ania a r­
tystycznego młodzieży. Jest inicjatorem i za­
łożycielem  organ iza-cij profesorów rysunku, 
jest członkiem Międzynarodowego B iura Fe 
deracju. profesorów rysunku i jednym  z orga 
nizatorów  W ielkiego międzynarodowego zjaz­
du w ychow ania artystycznego, który odbędzie 
się w przyszłym  roku w Pradze czeskiej i n a  
który przybyć m a iteż liczna delegacja 
z Polski.

Jan  Landa, jeden z najbardziej utalentow a 
ny< h rzeźbiarzy czechosłowackich, uczeń n a j­
wybitniejszego rzeźbiarza czechosłowackiego, 
Jana Sturzy, członek zarządu  Towarzystwa 
artystów  czechosłowackich w Pradze, Man-esa, 
przez które to towarzystwo został w ysłany. 
Dzieła jego były wystawione, oprócz Pragi, 
i n a  w ystaw ach -międzynarodowych w W e­
necji, Dreźnie i Hamburgu.

W iktor Szum an, redaktor artystycznego 
m iesięcznika „Dilo", oficjalnego organu To­
w arzystw a artystów  czechosłowackich p. t .  
„Jednofa w^ tw arnych um ielcu" w Pradze, 
autor ś-Iinanycih monografij o czeskosłowaakich 
artystach. Oprócz w ym ienionych, przybył do 
W arszaw y również organizator reprezentacyj­
nej w ysiaw y sztuki cizeskoisłowackiej w W ar­
szawie, prof. W Sztech, szef departam entu 
sztuki w prasikiem m inisterstw ie oświaty. 
W szyscy w ym ienieni zwiedzili dziś zabytki 
War-szaw-y, oprow adzani przez specjalnie de­
legowanego przez M. S. Z. urzędnika.

Laureaci nagrody nobla 
za fizjolog! i medvcyne 

za  rok 1926 i 1927.
Nagrodę Nobla n a  fi-zologję i medycynę za 

r 1927 otrzymał- profesor wiedeńskiego un i­
w ersytetu, dr Juljusz Wa-gner-Jauregg, za od­
krycie terapeutycznego znaczenia szczepienia 
m alarii przeciwko chorobie „dem entia para- 
dytica". Nagrodę Nobla za m edycynę za rok 
1926 przyznano kopenhaskiem u profesorowi, 
Fiebigerowi.

Profesor W agnpr-Jauregg liczy lat 70 i: od­
znaczył się specjalnie w dziedzinie badań nad 
kretynizm em  i 'tworzeniem się wola. W yna­
lazł on przytem  melo-de leczenia wola przy po­
mocy jodowanej soli. Metodą tą  osiągnął w y­
bitne skutki lecznicze. Ukoronowaniem jego 
prac było odkrycie terapji malary-cznej, umo­
żliwiającej leczenie wypadków paraliżu, uw a­
żanych dotychczas za nieuleczalne,

budownictwa drzewnego; Dr. Marjan More 
lowaki: Muzea pod otwartem  niebem^i potrze 
ba ich w Polsce; Dr Józef Muczkow-siki: Mu 
zea i ich zakładanie; Tadeusz Stryjeński: 
O racjonalne przygotowanie młodzieży szkół 
wyższych do pracy n a  polu badania i konser­
wacji zabytków , Dr. Tadeusz Szydłowski: Or­
ganizacja opiekli państwowej nad zabytkami, 
w  Polsce; Dr. S tanisław  Tomkowlcz Inw en­
taryzacja zabytków  w Polsce, sy-stenr i stosu­
nek rządu do pracy inw entaryzacyjnej; dyr. 
Eugenjusz Tor: Organizacja w arsztatów  Kon­
trola i wyszkolenie rzem ieślników. Kursa dla 
rzem ieślników o potrzebie i zasadach konser­
wacji zabytków  ruchom ych; W iesław Z arzy­
cki: O konserwacji i restauracji obrazów ze 
stanowiska technicznego.

KLUB ARTv STy3ZNY V) POZNANIU 
W Poznaniu ukonstytuował się to war zysk1 
klub -artystyczny, którego celem jeist ożywie­
nie i skupienie towarzyskiego życia w sfe­
rach artystyczno-literackich Poznania. L.c.zne 
grono osób ze św iata artystycznego, literackie­
go i prasy, przyjęło zaproponowany przez^ in i­
cjatorów szkic a ta tu f i  i w ybrało zarząd, z li­
teratem  E. Zegadłowiczem n a  czele.

KU CZCI ARTURA RIMBAUD. Dnia 24
b. m. odbyło się w CharleyiHe odsłonięcie 
pom nika poety A rtura Ribaud. Pom nik ten 
wzniesiony został n a  miejscu popiersia, zrabo­
wanego przez Niemców w czasie okupacji. 
Podczas uroczystości odsłonięcia pom nika w y­
głosili przem ówienia: Ern-est D aynaud, Er­
nest Del-ahaye, jeden z ostatnich pozostałych 
przy  życiu przyjaciół poety, m er Charlevil-le, 
Boutet i senator Hubert. Po uroczystośisi odby­
ło się zwiedzanie w ystaw y pam iątek po Rim ­
b audz ie , urządzonej w przekształconym  na 
muzeum, domu rodzinnym  poety.

ZBIORY MOREAU-NELATON. W  PARYŻU; 
Dnia 26 b. m. otw arte zostały dla publiczno­
ści niezm iernie cenne zbiory Moreau-Nelałon, 
przeznaczone dla m uzeum  Louvre‘u, muzeum 
sztuk dekoracyjnych i salonu graLazmego Bi-( 
bljoteki Narodowej. Zbiory, mieszczące s i;  
czasowo w  -galerii Mazarino, składają się p rze­
ważnie z drobnych rysunków, szkiców, akw a­
rel, litografii i akw afort w ielkich mistrzów 
m alarstw a francuskiego 19-go w ;3ku.

ARTYŚCI POLSCT W  WIEDNIU. Broni­
sław  JPiberm ann daje 4 listopada wielki kon­
cert skrzypcowy z towarzyszeniem  orkiestry. 
Skrzypek polski, Feliks Eyle, zastał zaangażo­
w any  jako pierwszy skrzypek do słynnego 
kw artetu Duxbauma, który szykuje się do po­
dróży artystycznej po Europie. Bronisław 
Wolfisial, Lwowianin, objął i w tym  sezonie 
stanowisko pierwszego dyrygenta w w iedeń­
skiej ,,Voliksoperze“. P. Baiuer-Pllecka, mezzo­
sopran istika opery państwowej w W iedniu, 
śipiewa często w  w ;edeńskiem radjo pieśni 
polskie. Janow i Kiepurze poświęca znany ty ­
godnik wiedeński ,,T)ie Biihne" wielki ilustro­
wany artykuł, sław iąc ta len t śpiewacki na 
szego rodaka. Z dużeim uznaniem  w yraża się 
prasa w iedeńska o ostatnim  koncercie p. Ma- 
rji Bła-żyńskiej. M. in. znany k,rytvk m uzycz­
ny , Józef Hellpr, pisze w „Tag“ : Talent zgoła 
nadzw yczajny W arunik1 techniczne głosu 
p. Błażyńskiej są podziwu godne. Ookolv iek- 
bądż zaśpiewa artystka, odznacza się mięk­
kością i czystością. Je. forte jest pełne n a ­
miętności, jej piano jest naitchnione.

OGNISKO KULTURY WŁOSKIEJ W  NO­
WYM JORKU. W tych dniach odbyła się 
w Nowym Jorku uroczystość przejęcia przez 
uniw ersytet Columbia nowo powstałego insty­
tu tu  włoskiego pod nazw ą Oasa Italiana. In ­
sty tu t ten powstał ze składek Ma on iyć 
ośrodiKiem kultury  włoskiej w S tanach Zje­
dnoczonych. Rząd włoskii ofiarował insty tu­
towi kompletne stylowe umeblowanie, jeden

zamożnych Włochów, zam ieszkujących 
w Nowym Jorku, dr. Paterno, ufundował bi- 
bljotakę, złożoną z 10.0000 tomów, poświęco­
nych  w yłącznie nowożytnym  Włochom. Ogól­
ny  koszt budowy gm achu w raz z u rządzenia­
mi wyniósł miljon dolarów. Budowa gmachu 

zbieranie składek trwało trzy lata. W uro­
czystości przejęcia instytutu przez uniw ersy­
tet w ziął udział m. in. słynny w ynalazca, se­
nator Marconi.

Zarękawek przez długi szereg lat przecho­
dził przeróżne mctam orlozy Od malutkiej mó- 
feczki do olbrzymich rozmiarów zarękaw ka, 
który mógł doskonale służyć w razie potrzeby 
jako poduszka, a w swojem wnętrzu w ysła­
nym miękim jedwabieni ukryw ał torebkę z 
pieniędzmi i z chustką, cale mnóstwo spra­
wunków, a czasem oprócz dwóch rączek ko­
biecych przygodnie jeszcze jakaś Wielka dłoń 
m ęską, pragnącą się również ogrzać w ciepie 
zarękawka. Noszono zarękaw ki zupełnie okrą­
głe, owalne, płaskie, wtedy, gdy panow ała mo-

mmm, dar, nimi
Tcl. 3492. GRODZKA 42. Tel. 3492.

z a w i a d o m i e n i e .
Z d n i e m  1 p a ź d z i e r n i k a  b. r. o t w a r c i e  s e z o n n  1e 

i ennegro ;  w y s t ę p y  p i e r w s z o r z ę d n y c h ,  z a g r a o i e z o y e i i  
a t n i k e y j  t a n e c z n y c h .

W  s o b o t y ,  n i e d z i e l e  1 ś w i ę t a  f W e  o‘c lo e k  p r z y  w y  
s t ę p i e  c.atcfiro z e s p o ł u  t a n e c z n e g o .  P i e r w s z o r z ę d n y  ze  
s p ó ł  j a z z b a n d o w y »  — P o c z ą t e k  o g o d z .  9.3n w i e c z o r e m

ZAKZAD.

Lilt Danuta urocza gwiazda filmowa z zarę­
kaw kiem  z  białego lisa.

da futrzanych szubek, to znaczy płaszczyków 
podbńyeh futrem, zarękaw ki były ogromnie 
„en vogue“, bo dobierano je do kołnierzy, lub 
boa futrzanego. Kołnierzyk i zarękawek to 
tworzyło razem  garnitur Potem, gdy zaczęły 
wchodzić w modę płaszcze futrzane o coraz 
szerszych rękaw ach, zarękaw ek schodził po­
woli na plan drugi, aż wreszcie zupełnie u stą­
pił. A jednakowoż przyznać trzeba, że ręce . 
wsunięte w rękaw y futra, nigdy tak dobrze 
się nie ogrzeją, jak w zarękaw ku To też mo­
da zarękawków jest o tyle w skazana, że za­
pobiega odmrożeniom rąk. Obok zarękawków  
futrzanych noszono również zarękaw ki aksa­
mitne, pluszowe, albo z różnych w ełnianych 
m aterji naśladujących fułro.

Złą stroną zarękaw ka jest to, że go z łatw o­
ścią można zgubić. Ale to samo odnosi się do 
parasolek i torebki ręcznej, która jest przecież 
nieodzownym rekwizytem  stroju kobiecego.

Z a rę k a w e k , k tó ry  o b e cn ie  w c h o d z i w  m o d ę, 
s t a r a  się  pod w zg lęd em  w y m ia ró w  u t r z y m a ć  
w  g ra n ic a c h  u m ia rk o w a n ia .  N ie je s t  a n i  z a  
m a ły ,  a n i  z a  d u ż y , co  s ię  z a ś  ty c z y  fa so n u , 
je s t  ra c z e j o k rą g ły . B a rd zo  m o d n e  m a ją  b y ć  
z a rę k a w k i z lisó w , o ra z  sk u n k so w e , boD row e 
i k a ra k u o w e . O czy w iśc ie  b ę d ą  n o sz o n e  z a r ę ­
k a w k i z ró ż n y c h  in n y c h  sk ó rek , o d p o w ied n io  
do p ła s z c z a  fu trz a n e g o , w z g lęd n ie  o k ła d u  7 
fu tra .  Jaga.

Promienie X no usługach 
uicfluciinu.

Kraków, 29 października. 
Trzydzieści kilka zaledwie lat temu, prof, 

Róntgen, pracujący we W urzburgu, zrobił sen­
sacyjne odkrycie: przekonał się, że przy w yła­
dow aniu prądu indukcyjnego w rurce bezpo- 
■wietrznoj, t. z w. rurce Crookes‘a a wychodzące 

bieguna ujemnego (kalodv) promienie, t. zw. 
katodowe, przy uderzeniu o jakiś przedmiot 
stały  (np. szkło, platynę), powodują oowstanie 
jakichś promieni, które m ają dużą przenikli­
wość, i działają na płytę fotograficzną 

Te nowoodkryte promienie, nazw ał R ent­
gen promieniami X. 1

Wiadomość o odkryciu promieni X, przyjął 
świat naukowy, a zw łaszcza świat lekarski 
bardzo skwapliw ie; sam prof. Róntgen jednak 
um arł w skrajnej nędzy, z głodu, podczas woj­
ny światowej. '

Jak już wyżej powiedzieliśmy, promień,ie 
X odznaczają się dużą bardzo przenikliwo­



ścią — przeuiikroą przedmioty s ta le ; ich prze­
nikliwość, wyiziżając się nankowo, jest od­
w rotnie proporcjonalną do ciężaru atomowego 
prześwietlanego ciała: drzewo jest lepiej prze­
puszczalne dli. tych promieni niż m etal, pa­
pier lepiej n iż  drzewo; tkanki miękkie czło­
w ieka są przjepuszczakńejsze niż mięśnie — 
kości znów an^cznie trudniej promienie te 
przepuszcza;# niż mięśnie.

Prom ienie A ', nazw ane z wdzięczności dla 
ich cdkrywocy prom ieniam i Rontgena, pada­
jąc w ciem ności n? płytę pokrytą pewną sub­
stancją clw-miezną, t. zw. platyno-cjankiem  
barn, powodują jej rozjaśnienie w ceiraności; 
otóż jeśli między rurkę Rontgenowską a taką 
p ły tę w staw im y np. rękę, wówczas na płycie 
tej kości wyjdą jako części bardzo ciem ne; po­
niew aż d la promiieini A są trudno przepuszczal­
ne — -inne zaś części miękkie w yjdą odpo­
wiednio jaśniej. Można też promienie skiero­
w ać v p io s t na płytę fotograiiczną, na którą 
dzia ła ją  analogicznie jak światło.

Prom ienie Rontgena stały  się nieodzownymi 
dla diagnostyki lekarskiej; dzisiaj nie umiemy 
już sobie po-prostu wyobrazić kliniki bez od­
działu Rentgenowskiego oddziału dlatego, bo z 
hiagiem czasu  technika sam ych zdjęć i orien­
tow ania się w  odcylnowaniu z płyty znaczenia 
poszczególnych cieni i półcieni sta ła  się tak 
skom plikowaną, że w ym aga specjalnych stu ­
diów. Za to znaczenie dla djagnostyki (rozpo­
znaw an ia) cłiorób, a zw łaszcza um iejscowie­
n ia  procesów chorobowych jest kolosalne; pod­
czas wojny np. w jednej chw ili można było, 
prześwietliwszy przestrzelony organ, zoriento­
w ać się, gdzie ugrzęzła kula, pozwalając ha 
usunięcie operacyjne obcego ciała .

Również i w klinice chorób w ew nętrznych 
Róntgem oddaje nieprzeciętne usługi — prze­
świetlenie klatki piersiowej pozwala dokładnie 
kontrolować pracę serca, które w yraźnie odci­
na się na tle jasnych płuc; w idać pracujpjce, 
kurczące się i rozkurczające na przem ian ser­
ce; na pierwszy rzut oka in ternista widzd. ozy 
serce pracuje norm alnie, czy jest przerośaięte, 
czy w ykazuje jakieś nienorm alne lokalne p rze­
rosty w skutek wad zastawkowych. Spogląda­
jąc  na r łn ea , w idać, czy obraz jest czysty , czy 
niema gdzieś smug, ognisk gruźliczych, gruźli­

czych kavern, przedstaw iających się jak baiiki 
obrąbione. Również i pracę przewodu pokar­
mowego można znakomicie obserwować; poda­
jemy chorem u do zjedzenia jakąś nieszkodliwą 
substancję, zaw ierającą sproszkowany metal 
(ciasto bizmutowe np.) nieprzepuszczającą pro­
mienie X j wówczas znakomicie obserw uje­
my, jaik pacjent łyka podaną papkę, jak zsuwa 
się ona do żołądka, jak żołądek ją miesza, 
przerabia i po jakimś czasie w m ałych daw ­
kach potrawę podaje dalej, i jaik przez cały, 
długi przewód pokarmowy w ędruje; pozwala 
nam  to zauw ażyć jakieś miejscowe niedomogi, 
zrosty, czy przeszkody.

O zastosow aniu promieni X dla djagnostvkl 
i chirurgicznej’ nie będziemy się rozpisywać, bo 

doniosłość jej dla tej gałęzi m edycyny jest p ra­
wie każdem u laikowi znaną —  wszelkie spra­
wy kostne, nowotworowe, obce c ia ła  (szpilki, 
kule), złam ania, zw ichnięcia — wszystko to 
w prost przed postawieniem djagnozy idzie do 
Rontgena.

Znaczenie lecznicze promieni Rontgena, acz 
coTaz znaczniejsze, ustępuje jednak ich zna­
czeniu rozpoznawczemu.

Promienie X stosujemy przedewszystkiem 
dla leczenia spraw  nowotworowych —  zw łasz­
cza niektóre postacie nowotworów znakomicie 
pod działaniem  promieni Rontgena ustępują — 
choć znów inne postacie nowotworów na pro­
mienie te mało reagują. Działanie promienie X 
na komórki nowotworowe polega na tern, że 
promienie te działają wybitnie na komórki 
mlo-de — zatem przy naśw ietlaniu nowotworu 
będą działały przedewszystkiem  na komórki 
nowotworowe jako komórki młode nie uszka­
dzając otoczenia — choć niektórzy uczeni 
(zw łaszcza ostatnio coraz szerzej) tłóm acza 
działanie lecznicze promieni Rontgena zmobi­
lizowaniem iii  organizmu.

Promienie X stosujemy leczniczo z dobrym, 
skutkiem w wielu spraw ach chorobowych — 
przedewszystkiem , jaikieśmy już wyżej powie­
dzieli w nowotworach —  pozatem zaś z b a r­
dzo dobrym skutkiem w wielu innych spra­
w ach  chorobowych neuralgjach (ischias!), nie­
których spraw ach skórnych i zapalnych.

L. G.

R giol gospffidnraw
Konieczność utworzenia Rady Gospodarczej

Od tak daw na poruszana i om aw m na spra­
w a  utw orzenia jednego centralnego, doradcze­
go organu gospodarczego —  rodzaju parlam en­
tu gospodarczego —  Najwyższej R ady  Gospo­
darczej znajduje również, według wiadomości 
nadchodzących od osób miaro&ajfoych, pełne 
zrozum ienie w  łonie Rządu. Tę kw estję zasa­
dniczej wagi zam ierza jednak poruszyć Rząd 
jedynie w tedy, kiedy wogóle sk raw a  rewizji 
konstytucji dojrzeje dostatecznie i stanie się 
w całej pełni aktualną.

Kryzys parlam entaryzm u, k tó ry  w  latach 
powojennych w całej pełni się ujaw nił w sze­
regu państw , był niew ątpliw ie skutkiem  nie­
zwykłego zróżniczkowania si/ę życia społecz­
nego, skom plikowania jego pczejawów, w ysu­
nięcia się na pierwszy plan zagadnień czysto 
gospodarczej natury . W szystłcie te objawy 'ky- 
cia współczesnego w yw ołały  rozdrobnienie po­
lityczne w ew nątrz krajów, prowadzące do n ie­
mocy politycznej, a n a  te ran ie  gospodarczym 
przedstaw iającym  coraz fnndniejsze do roz­
w iązania problem aty, indolencję ciał ustaw o­
daw czych, w ychodzących z ordynacyj w ybor­
czych niedostosowanych do w arunków  życia 
■współczesnego.

Dziwnem jest, jak d a ł  oko w  tyle poza in- 
Tiemi dziedzinam i m yśli ludzkiej rx>zo9tał roz­
wój m yśli gospodarczej,., Z kw estiam i gospo- 
darczem i w szyscy m niej lub więcej bezpośre­
dnio stykają się w  życ/iu codaiennem, jednak­
że m yślenie kategorja’n i gospodarczemi obcem 
jest większości, szcze gólniej w naszem  społe­
czeństwie. Oczywiście; reprezentacja parlam en 
ta rn a  me uśw iadom :/onego gospodarczo społe­
czeństw a, popełniać m usi rażące błędy na te­
renie ustaw odaw czym  w  dziedzinie gospodar­
czej, z łatw ością poddaw ać się demagogicznym 
a efektownym hasłom , nie w nikając w istotę 
tak dziś skomplikjowanych zagadnień gospo­
darczych. i

To też szereg rtrń s tw  dążyło do uregulow a­
nia tych kw esty /, niektóre naw et jak Niem­
cy i W łochy s tw orzy ły  w prost ustawodawcze 
ciała gospodarc ce. W  Polsce siery oficjalne 
odcznwały potrzebę w spółdziałania ze sfera­
mi gospodarczym i oraz gospodarczo m yślący­
mi, a  ponieważ, teren do utw orzenia R ady Go­
spodarczej nie był dostatecznie przygotowany, 
przeto jako , .nam iastki" powstały różne ko­
misje opiniodaw cze, ankietowe, rady pracy 
i t. p. Owoce współpracy organizacyj gospo­
darczych ze sferam i rządzącym i były obfite 
i stale wyka enją konieczność dopuszczenia sfer 
gospodarczych do opinjcwania, rozważ,ania i 
uchw alania, spraw  gospodarczej natury , a u- 
tworzenie R ady  Gospodarczej czynią spraw ą 
piekącą.

Oczywi-sde nie znaczy to, by polityczne cia­
ło ustaw odaw cze w jakiejkolwiek formie będzie 
ono istn ia ło  miało być odsądzanem  od spraw 
gospodarczej natury . O takim  rozdziale mowy 
być nie może. Obecnie sprawy polityczne i go­
spodarcze są ze sobą naogół ściśle zw iązane 
i nie mc.żna wyobrazić sobie zdolnego polityka, 
rów nocześnie wykazującego całkow itą n iezna­
jomość zagadnień życia gospodarczego. Jednak­

że Rada Gospodarcza m iałaby zaw sze pozo­
staw ione m erytoryczne rozstrzygnięcie i za ła ­
tw ienie zagadnień gospodarczych, do których 
rozw ikłania jest niezbędne długotrw ałe i facho­
we rozpatryw anie i rozw ażanie ich, z punktu 
w idzenia potrzeb życia gospodarczego jako ca1- 
łości, w  którego sam ym  łonie ścierają się ró- 
żnolitc i niejednokrotnie diam etralnie sprzecz­
ne tendencje i potrzeby, nieuchw ytne dla oka 
polityka.

Obecny proiekt Rady Gospodarczej, co do 
którego niedawno zabierał publiczny głos wy­
bitny ekonom ista prof. Caro nie jest projek­
tem ostatecznym  i nie jest w zupełności skon­
kretyzow anym . M iałaby to być organizacja, 
m ająca charak ter przejściow-y, chwilowo za­
stępująca N ajwyższą Izibę gospodarczą, prze­
w idzianą przez Konstytucję jako najw yższą 
autonom iczną ustaw odaw czą w ładzę gospodar­
czą. Kompetencje i rozgraniczenia dziedzin 
między N ajwyższą R adą Gospodarczą, a par­
lam entem  nie są jeszcze ściśle określone i jak 
zostanie to dokonanem  w  przyszłości, nie mo­
żna przewidzieć. W każdym razie naogół zgod­
ną jest opinja, że członkowie Rady wyjść m u­
szą z nom inacji, z  łona zrzeszeń produkują­
cych i zrzeszeń pracy, których interesów  bro­
nie będą, przy równoczesnym  udziale przed­
stawicieli nauki gospodar&zej. W ysuw any przez 
niektóre odłam y zam iar nadan ia  sejmowi ta ­
kiej s truk tu ry  wew nętrznej, by przez utwo­
rzenie Najwyższej Izby Ekonomicznej w łonie 
Parlam entu  rozpatryw ano wszelkie zagadnie­
nia gospodarcze, jest o tyle niesłusznym , że 
wówczas nic nie zostanie zm ienione w  obec­
nym stanie, a m om enty natury  politycznej bę­
dą dom inowały nad m om entam i gospodarczy­
mi, te ozy inne korzyści w ygryw ane będą 
przez jedne stronnictw a, przeciw drugim. Le­
piej byłoby w  takim  razie zachować już obec­
ny stan , w  którym  sfery gospodarcze m ają spo­
sobność przez swoje zrzeszenia, organizacje j 
instytucje półoficjalne w ypow iedzenia się w 
spraw ach je interesujących

Jedynie zupełna niezależność, niezawisłość 
od wpływów politycznych pozwoli Radzie Go­
spodarczej spełniać doniosłe zadanie, które 
na niej będzie spoczywać. W yniki utw orze­
n ia zaś tego rodzaju parlam entu  gospodarcze­
go mogą być niezwykle dodatnie. Kto zna taj­
niki życia gospodarczego, wie jak ono jest o- 
becnie skomplikowane, ten zrozumie całą non- 
sensowność zarzutów , jakoby przyszła Rada 
gospodarcza mogła być narzędziem  w  ręce egoi­
zmu klasowo-gospodarczego Pomijając już bo­
wiem fakt, że w łonie jej zasiądą obok przed­
stawicieli, wytwórców, kupców, finansistów , 
przedstawiciele zreszeń pracy i nauki ekono­
micznej, to nawet interesa gospodarcze poje­
dynczych grun domapaja *ię często wprost od­
wrotnego traktow ania i posunięć ustaw odaw ­
czych, tak, że uchw ały powzięte przez Radę 
gospodarczą będą niewątpliwie wynikiem  d łu ­
gich i żm udnych kompromisów, esencją my­
śli gospodarczej, syntezą sprzecznych, skraj­
nych, pojedynczo szkodliwych w  swej reali­
zacji interesów, które jednak zmodyfikowane

do potrzeb życia gospodarczego, jako całości myśl planową, której brak dotychczas ciąży 
będą stanow iły ten pierw iastek twórczy, tę | na życiu gospodarczem i ham uje jego rozwój.
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Odbudowa kartelu naftowego.
Umowa będzie podpisana w  Krakowie.

/ (Telefonem  od naszego korespondenta).
Lwów, 28 października. (C) Jak  się dowia­

duję z miarodajnego źródła, odbndowę kartelu 
naftowego nw ażać można za rzecz dokonaną. 
Na dzień 7 listopada zw ołany został do Krako­
wa zjazd, który zajmie się ostatecznem  spre­
cyzowaniem szczegółów osiągniętego już poro­
zum ienia odpowiedzialnych reprezentantów  
wszystkich sfer naftowych i rafineryjnych z 
przedstawicielem  „Folm inu" na czele.

Zjazd ten będzie dalszym  ciągiem zjazdu, 
odbytego w dniach od 24 do 27 hm., również 
w Krakowie, w czasie którego zastanaw iano 
się nad krytycznem  położeniem przem ysłu n a ­
ftowego w Polsce wobec niepokojącego spadku 
produkcji ropy oraz niesolidnej konkurencji w

handlu  produktam i, rujnującej przem ysł n a ­
ftowy.

W ynikiem  zjazdu, zakończonego we czw ar­
tek, było szczęśliwe przebrnięcie przez na j­
większą trudność w porozumieniu, mianowicie 
ustalenie kontyngentu Bprzedaży oraz rozdzia­
łu ropy.

E m anacją porozumienia rafinerów  nafto­
wych będzie „Syndykat przem ysłu naftowego"
z siedzibą we Lwowie. Syndykat będzie pod­
staw ą kontroli „Polm inu" i będzie się podpo­
rządkowyw ał intencjom  polityki naftowej rzą­
du. Przypuszczalnie kierownictwo Syndykatu  
obejmie dyr. W ygard, b. dyrektor rafinerji 
„Fanto", obecny dyrektor „Aerolotu".
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Zjazd Komisarzu giełd zKozounicii.
f  Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 29 października. W m inister­

stw ie przem. i hadlu toczą sio od dwóch dni 
obrady zjazdu komisarzy giełd zbożowo- 
towarowych. Celeim zjazdu jest omówienie 
środków, które należy przedsięwziąć dla za ­
pewnienia sprawnego funkcjonow ania w szyst­
kich giełd w Polsce
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Kronika ekonom iczna.
LIKWIDACJA ZATARGU WĘGLOWEGO 

MIĘDZY POLSKĄ A CZECHOSŁOWACJĄ. P ra ­
sa praska donosi o szczegółach kompromisu, 
który m a zlikwidować zatarg 'węglowy mię­
dzy Polską a Czechosłowacją. W postaci spół­
ki z ograniczoną poręką powstać ma nowe to­
w arzystwo handlu węglem. Spółka ta składać 
się będzie z 10 udziałowców, w tern 5 przed­
stawicieli polskich koncernów węglowych. 
Ew entualnie i rząd wyśle do spółki swych 
przedstawicieli. M inister robót publicznych za­
strzegł sobie praw ę dysponow ania pozwole­
niam i przywozowemi odnośnie do 10% Kon­
tyngentu. Reszta przypada w całości na nową 
spółkę, która jednak nie będzie wcale upra­
w iała handlu, lecz jedynie w ykonyw ała kon­
trolę nad sposobami zużycia pozwoleń przy­
wozowych. Dotychczasowe tow arzystw o h an ­
dlu węglem nie będzie miało nic więcej do czy­
nienia z pozwoleniami przywozowemi i trw ać 
będzie jako tow arzystw o handlu  węglem gór­
nośląskim. K ontyngent przywozowy w ynoszą­
cy dotychczas 60 tys. ton miesięcznie pozo­
stanie nadal niezmieniony. P rasa stw ierdza 
z zadowoleniem, że już przed dojściem do skut­
ku tej umowy w ysłano z Polski w ciągu mie­
siąca października znaczniejsze partje węgla 
do Czechosłowacji. D efinityw ne załatw ienie 
całej spraw y zależy obecnie jedynie od zgo­
dy polskich koncernów.

SZWEDZKO-POLSKIE STOSUNKI HAN- 
DLOWE. Czasopismo „Svensk Export“, organ 
urzędowy szwedzkiego Stow arzyszenia dono­
si, że konieczne jest, aby szwedzcy kupcy i 
szwedzkie firm y eksporto'-. . o ile idzie o in 
teresy z Polską, w yzbyli się zależności od 
B erlina i W iednia. Pismo to doradza ekspor­
terom szwedzkim, aby stw arzali w łasne ajen- 
tury  w  W arszawie. Polski św iat handlow y i

nie lubi ukryw ania pochodzenia towarów i ra ­
zi go, że tak często towar szwedzki dochodzi 
do Polski drogą przez Berlin i W iedeń, a  
szwedzkie firm y tak często pracują obcym 
kapitałem . Szwedzi powinni jasno i otwarcie 
podawać, jakie mają tow ary i przekonać Pol­
skę, że pracują tylko w scvoim w łasnym  in ­
teresie. Pismo podkreśla znaczenie polskich 
wycieczek zbiorowych do Szwecji i w yraża 
nadzieję, że w zajem ny ruch turystyczny od­
da dobre usługi obu krajom.

CENIAALIZACJA ZWIĄZKÓW DRZEW ­
NYCH. Rada NaczeJna zKiązków drzew nych 
w Polsce w yłoniła na odbytem niedaw no w ai- 
nem zgromadzeniu komisję, której zadaniem  
ma być opracowanie projektu rozszerzenia 
działalności Rady. Komisja obow iązana jest 
zakończyć swe prace do dnia 1 grudnia b. r. 
W skiad jej w chodzą: pp. Csala ze Lwowa, 
Fromer z Krakowa oraz Ostrowski i W ierciń­
ski z W arszawy.

WZROST PRZEWOZÓW DRZEWA KOLE- 
JĄ. Przewozy drzewa w ykazują w ostatnich 
tygodniach bardzo znaczne ożywienie. W dy­
rekcji w ileńskiej, będącej ośrodkiem handlu  
drzewem, przewozy te w zrosły ostatnio o 45 
proc. i doszły do 700 wagonów 15-tonowych 
średnio dziennie.

W związku z wzmożonem zapotrzebowa­
niem na waogny m inisterjum  kom unikacji zor­
ganizowało dopływ wagonów z Niemiec. W 
ostatnim  tygodniu podaż tych wagonów oka­
zała ' się dostateczna i w obrębie dyrekcji w i­
leńskiej zapotrzebowanie n a  platform y było 
całkowicie pokryte.

Z ŚWIATOWYCH TARGÓW METALO- 
WYCH. Na św iatowym  rynku metali tendencja 
ostatnio wzm ocniła się. Jednakże odbiorcy 
w strzym ują się od zakupów naw et w  grani­
cach potrzeb rzeczyw istych, gdyż spodziewa­
ją się zniżki. Zapotrzebowanie jest znacznie 
mniejsze, niż wytwórczość, tak, że zapasy 
w ciąż się zwiększają. Na giełdzie londyńskiej 
obroty małe. Ostatnio spadły znacznie ceny 
cyny i rtęci, natom iast ceny w szystkich in ­
nych m etali podniosły się. Ceny kształtow a­
ły się według notowań giełdy londyńskiej po 
przeliczeniu na zołte po kursie dnia za tonę 
metryczna, następująco: alum injum  4573, a n ­
tymon 2778, cyna standard  11.090, cynk h u t­
niczy 1159, miedź elektrolityczna 2671, miedź 
standard  2356, ołów miękki 897, rtęć 29.031, 
srebro za kg. 150, nikiel za tonę m etryczną 
7179 złotych.

D z i e a l  s p o r t f o w i i .

„Simmeringef S. C. (Wiedeń)— „Cracovia“
Gościna pierwszorzędnej drużyny , w iedeń­

skiej u schyłku bieżącego sezonu w yw ołała 
w Krakowie niebywałe poruszenie, świadczy 
o tern najlepiej olbrzym i pokup biletów w 
przedsprzedaży. Za/interesowanie to drużyną 
Sim m eringu jest w zupełności zrozum iałe, zna- 
nem bowiem, że sportowcy Krakowa najchęt­
niej oglądają drużyny w iedeńskie przed cze- 
slciemi i węgierskiemu Sim m ering zw ana dru­
żyną H orw atha przybyw a w  pełnym  składzie 
ze swyrmi in ternacjonałam i Austrji. Jak pra­
sa w iedeńska donosi, Simmering otrzym ał za 
zadanie po klęskach W ackeru i BAC-u z Cra-

covią zrehabilitow ać sport w iedeński w oczach 
Krakowa — czy Simmeringowi zadanie to uda 
się, zobaczym y w niedzielę 30 bm. o g. 2.45 
popołudniu na boisku Cracovu,

T S. BIAŁA-LIPNIK —  CRACOVIA
W niedzielę dnia 30 b. m. o g. 11 przedpo­

łudniem  rozegrają zawody o mistrz, kl. A. dru­
żyny Biała-Lipnik z Cracoyią. Zawody zapo­
wiadają się nader interesująco, będzie to bo­
wiem dla m łodych zawodników Cracovii dru­
ga próba w mistrzostw ie klasy A.

-o§o-
OLIMPIJSKI TEREN REGATOWY. N ajtru­

dniej z pośród w szystkich terenów, przezna­
czonych do odbycia na nich wielkich zapasów 
olimpijskich, jest bezsprzecznie w ybrać teren 
regatowy. Jak wiadomo, przepisy m iędzyna­
rodowe wym agają terenu o ile możności zu­
pełnie prostego, zasłoniętego od w iatru  i fal, 
oraz możliwie szerokiego, by jaknajw iększa 
ilość łodzi mogła naraz startow ać, celem unik­
nięcia przedbiegów i półfinałów. Pozatem te­
ren regatowy musi mieć wodę najzupełniej 
bez prądu io dpowiednie urządzenia dla pu­
bliczności, która na lak w ielkich regalach, jak 
olimpijskie, pragnie przez cały czas podzi­
w iać przebieg zawodów.

W kraju kanałów  Holandji sta ran ia  w tym 
k ierunku nie pozostały bez rezultatu  i w ybra­
no z pomiędzy wielu kanałów  kanał Sloten 
w okolicy Amsterdamu. Jest to droga wodna 
o przeszło 2.000 m tr długości zupełnie prostej, 
bez prądu i odpowiednie urządzenia dra pu 
niestety jednak nie dość szeroka, tak, że ty l­

ko po dwie łodzie będą mogły równocześnie
startować, co ilość przedbiegów znacznie prze­
dłuży. N iestety inne kanały  — t. zw Nord- 
seokanal i A m stelkanal nie nadają się, jeden z 
powodu w iatru , który tam  często i silnie w ie­
je, drugi z powodu prądu. Tak więc będą w i­
dzowie regat olimpijskich zm uszeni przygo­
tować się na długie i nudne czekanie na wy­
niki nieskończonych przedbiegów, międzybie- 
gów i półfinałów. N atom iast idące bokam i szo­
sy um ożliwiają obserwowanie w szystkich bie­
gów z automobilu.

Kolarstwo.
SPOTKANIE MIĘDZYPAŃSTWOWE HO- 

LANDJA —  NIEMCY w biegach za motorami
zakończyło się nieznaoznem zwycięstwem Ho­
lendrów 23:21. Bohaterem  dnia był Leddy, 
który z czterech biegów 25 kim., wchodzących 
w  program meczu, w ygrał aż trzy. Barwy nie­
mieckie reprezentow ali: Sawall i Lewanow.
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REKORD GODZINNY EGGA, jeden z naj­
w spanialszych w yników sportu sta ł się mimo­
w olną przyczyną nowego rekordu światowego 
na 50 kim.

(tdy bowiem Francuz Ram aud, atakujący 
o\v ,,rekord rekordów", dowiedział się, że jego 
zam ierzenia spełzły nn niczenj (przebył on 
w ciągu godziny zaledwie 42.382), zaciął zęby 
i zaatakow ał rekord na 50 kim.

Ldnło mu się to bez trudu, osiągnął bowiem 
czas 1 g. 11 m. 10 sek., gdy daw ny rekord 
F rancuza Housscaus (z r. 1922) w ynosił 1 g. 
12 m. 30.2 sek.

KLASYCZNY WYŚCIG SZOSOWY WŁOCH
Medjolan-Modena zakończył się zwycięstwem  
Piemontesiego przed Yalazzą i Guintellini. Bin­
da i Girardengo nic startow ali.

Tennis.
■ C - -

TENNISIŚCI FRANCUSCY rozpoczęli już 
sw ą podróż naokoło św iata. P ierw szym  eta­
pem będzie Argentyna. Lacoste nie mógł wziąć 
udziału  w  tej w ypraw ie i zastępuje go Bous- 
sus. Z wielkich gwiazd biorą udział w eks­
pedycji Borotra i Brugnon.

PRENN święcił wielkie sukcesy na turnieju 
w Mcranie. Pokonał on między innem i Arten- 
sa, (Austrja), i Froitzheim a, a w  finale uległ 
słynnem u Kehrlinguwi w pięciu setach: 6:1, 
1:6, 6:3, 3:6, 6:3.

W grze podwójnej p a ra  Buss, Geraud, uległa 
w  finale Froitzheim owi i Kehrlingowi w  sto­
sunku 6:4, 6:8, 14:12.

ROMAN NAJUCH, znakom ity zawodowiec, 
k tó ry  jest z pochodzenia Polakiem (tak samo 
zresztą jak Prenn) pokonał wT W iedniu w  w a l­
ce o zawodowe m istrzostwo Niemiec R ichtera 
w  stosunku 6:3, 6:3, 6:3, W spotkaniu z m i­
strzem  zawodowym Austrji —  W eissem zwy- 
cieżvt bez trudu Najuch w stosunku 6:0, 6:1
l 0:1.

Weiss jest dobrze znany  w  Polsce, gdyż jest 
on już drugi rok trenerem  W arszawskiego 
Law n Tennis Clubu.

KEA BOUMAN (HOLANDJA) jedna z naj­
lepszych tennisistek  Europy święci w ielkie 
trium fy za oceanem. Ostatnio pokonała ona 
miss Mallory w stosunku 6.2, 6:0, 6:4 i zdoby­
ła  dzięki temu ty tu ł m istrzyni Pacyfiku.

NORMAN BROOKES przed la ty  najlepszy 
lennisista św iata m a zam iar w  roku przyszłym  
bronić barw  A ustralji w spotkaniach o puhar 
Uavisa.

Na wiosnę wyjedzie ,,drwal baskijski" zno­
w u do Ameryki.

-o§o-
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LINO ba wi ciągle jeszcze w  Ameryce, ’a  co 
do jego projektów krążą fan tastyczne pogłoski, 
z których trudno jest w yłuskać ziarno praw ­
dy. Zdaje się, że rozegra on tam  jeszcze dw a 
spotkania: z m istrzem  Anglji Plril Scottem 
( i  listop.), który w ylądow ał już za  oceanem  
i  ze zwycięzcą spotkania: Heeney— Sharkey.

W każdym  razie koło Bożego Narodzenia 
Paolino w róci do ojczyzny. P ierw szym  jego 
w ystępem  w  Hiszpanji będzie w ielki mecz z 
m istrzem  Niemiec Dienerem, lub nowym  m i­
strzem  W łoch —  Bertazzolo.

Kronika sportowa.

KPT. DOBROWOLSKI uszkodził sobie sław 
skokowy na m istrzostwie Polski w dziesięcio- 
boju tak silnie, że z tego powodu nie mógł 
startow ać w pięcioboju o mistrzostwo, a  dziś 
jeszcze nie może trenować skoków i biegu z 
płotkami. Świetnem u lekkoatlecie życzym y 
szybkiego powrotu do zdrowia.

SZWARC (WARTA), znany biegacz poznań­
ski w ycofał się ze startow ania w  biegach d łu­
gich i obecnie trenuje średnie dystanse, do 
których m a największe dane.

FREYER przybył na stałe do Poznania, gdzie 
będzie pracow ał w jednym z banków.

WIELGUSIAK, najlepszy pomocnik Posna- 
nji w stąpił do W arty i mimo skreślenia z Po- 
snanji grał już w jej szeregach.

DURKA, słynny, reprezentacyjny skrzydło­
w y K. S-u, otrzym ał na w łasne żądanie 
w ykreślenie ze swego macierzystego klubu i 
m a zam iar przystąpić do klubu Turystów, 
gdzie będzie mógł grać po rocznej kadencji.

SZELESTOWSKI zaatakow ał rekord polski 
na 3 kim., należący do Freyera, jednak bez 
powodzenia, osiągnął bowiem zaledwie czas 
9 m. 14 sok.

WOLNIK I. jeden z najlepszych ciężkoatle- 
tów Górnego kląska, m istrz województwa w a­
gi ciężkiej na r. 1927 zm arł w skutek nieszczę­
śliwego w ypadku automobilowego.

GEISLER, s łynny  napastnik  I. F. C. prze­
szedł do Kolejowego K. S. w Katowicach.

ZW IERZ I z W arszaw ianki przenosi się na 
stałe do W ilna, gdzie grywaC będzie w ,.Ogni­
sku Kolejowym".

LUXEMBURG II na meczu z Turystam i w 
Lodzi strzelił sw ą setną bram kę dla barw  K. S. 
W arszaw ianki.

ROMAN STAHL, jeden z najlepszych tenni- 
sistów polskich zm arł w  W iedniu pod nożem 
chirurga.

STAN GOERLITZA, który uległ niedawno 
powtórnemu złam aniu  nogi, jest pomyślny. 
Gracz ten  już chodzi i m a nadzieję w  na j­
bliższym czasie stanąć znów na boisku.

BILL (Cracovia) przeniósł się do Garbarni.
RUSINEK (Zwierzyniecki) w stąpił do Gar­

barni.
PTAK (Oracovia) doznał na zawodach z 

Fogonią po zetknięciu się z Fichtlem  z łam a­
nia prawej nogi.
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Wesoły kącik sportowy.
FATALNY DEBJUT SIATKI BRAMKOWEJ.

Timm y ITogan, ongiś reprezentacyjny gracz 
Anglji, a  od r. 1912 najsłynniejszy trener kon­
tyngentu europejskiego, czerpie ze swych bo­
gatych w spom nień następujące, tryskające hu­
morem historyjki.

—  Było to w czasie, gdy w  Anglji po raz 
p ierw szy zaopatrzono bram ki w siatkę.

Na pewnym  meczu drużyn I-ej ligi gole sy ­

Zau/ody lekkoatletyczne na Dolsku „ W i s ł y "

Zwycięskie sz tafe ty  W isły : 800X 200X 100X 100,
ustanow iły  now y rekowi p o lsk i: Staszika, W iśka, 

L otka i Bednarska.

pią, się jak z rogu obfitości. W ina to bram ka­
rza, który z akrobatyczną zręcznością w y ła­
puje piłki, idące n a  au t; a  nie zadaje sobie zu­
pełnie trudu, by bronić celne strzały.

W 12-ej min. gry, gdy piłka w ięźnie po raz 
dziew iąty w siatce, d rużyna  m a już tego do­
syć. Dysząc wściekłością, podchodzi kap itan  do 
dziwnego bram karza. „Cóż ty w yrabiasz? D la­
czego n ic  starasz się bronić najłatw iejszych 
naw et strzałów ?". „Po cóż więc założyliście 
siatkę, panie kap itan ie?" —  odpowiada zdu­
miony bram karz.

ŚMIERĆ BABKI, MATCH LIGOWY I STRON­
NICZY SĘDZIA.

O stopniu zainteresow ania publiczności a n ­
gielskiej meczami św iadczyć może następują­
ce opowiadanie:

Miody dependent adwokacki zainteresow a­
ny odbyw ającym  się pewnego popołudnia me­
czem ligowym, zw raca się do swego praco­
dawcy z prośbą: „Czy mógłbym się zwolnić 
na dzisiaj z biura, mam pogrzeb babki". „Prze­
cież um arła  ona już przed rokiem" —  odpo­
w iada zdum iony adwokat. „Nie, panie mece­
nasie, to był mój dziadek, babka go przeżyła" 
„Niech pan  idzie, ale proszę wrócić do biura 
o piątej".

P unktualn ie o piątej zjaw ia się w biurze,

dependent widocznie w zruszony . W idzi to ad­
w okat i chcąc go pocieszyć, p y ta  jak się w szyst 
ko odbyło. „Przegraliśm y 1:2, panie m ecena­
sie —  odpowiada bez w ahan ia  dependent, ale 
niech mi pan wierzy, nie by liśm y  gorsi; sę­
dzia był-zdecydow anie stronny*'.

NIE ODSTĘPOWAĆ ANI NA KROK — NA­
WET W KNAJPIE..,

Przed decydującera spotkaniem  trenow anej 
przez siebie drużyny angielskiej, Ilogan, dał 
polecenie środkowemu pomocnikowi, aby nie 
odstępował na krok śr. napastnika., słynnego 
ze swych groźnych przebojów.

Taktyka, polecona przez Ilogana, a w ypeł­
niona ściśle przez pomocnika okazała się do­
skonałą; d rużyna Ilogana prowadziła do prze­
rwy 2:1. W przerw ie Hogan udał się do szatni, 
by udzielić dalszych wskazówek graczom ; śr. 
pomocnika tu nie było.

Hogan szuka go wszędzie —  napróżno. W 
końcu udaje się do sąsiedniej restauracji i co 
widzi: napastn ik  przeciw nika siedzi sobie spo­
kojnie w  tow arzystw ie pupila Ilogana i popija 
piwo. „Co pan robi w knajpie w czasie me­
czu" —  pyta słynny  Anglik. „Przecież pan 
mi kazał nie odstępować go n a  krok" —  od­
powiada spokojnie dosłowny interpretator pole­
ceń Hogana.

Zapytany o obecny stan  p iłkarstw a angiel­
skiego, Hogan stw ierdził jego upadek. „Coraz 
mniej w idzi się na meczach pociągnięć finezyj­
nych i opartych na wiedzy piłkarskiej, coraz 
częściej atutem  graczy jest ich przewaga fi­
zyczna".

MSI

Różne wiadomości.
SKORUPA ZIEMI PĘKA. Dyrektor rosyj- 

sikkigo Insty tu tu  geologicznego, profesor Musz­
kietów, tiwierdzi, że zieimia n a  skutek, oraz 
w m iarę obniżania się jej tem peratury, pęka 
i to naw et w pewnym, ściśle dającym  się okre­
ślić kierunku, a mianowicie po linji biegnącej 
od S.m-Fraincisco poprzes cale S tany Zjedno­
czono, via Lizbona— Messyna— B ałkany—
T urk iestan—Japonja wokół, aż do San-Fran- 
cisco. Tem, mało dotychczas zbadanem  zja­
w iskiem , tłum aczy uczony moskiewski liczne 
klęski żywiołowe, jak trzęsienia ziemi, w ybu­
chy w ulkanów , trąby  ' morskie, etc., które 
w osta tn ich  czasach naw iedzają nas tak, n ie ­
stety, często Hyipoteza ta wzbudziła wielkie 
zain teresow anie w europejskich kołach facho­
wych, że profesor Muszkietów został uproszo­
ny przez Królewskie Towarzystwo Geologicz­
ne o przybycie do Londynu specjalnie w celu 
sjzezegółomrego uzasadnionia * swoich poglą­
dów.
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O d p o w i e d z i a l n y  re d a k to r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W y d a w c a

Spółka Wydawnicza „REFORMA**
! s p ó łk a  z o g r .  o d p .

FOSFATYNA 
FALIERA

N A J L E P S Z Y  P O K A R M  dla  D Z IE C I
S M A C Z N Y  i W Z M A C N I A J Ą C Y  

Niezbędny podczas odłączania od piersi 
i w okresach rośnięcia.

Ufatwid ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kości.

N ie z a s tą p io n a  odżywka dla maraek, matek —
I rekonwalescentów.

ZADAJCIE 8ŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ

FOSFATYNA FALIERA
W y s trz e g a ć  naśladow nictw .

P a ry ż, 6 ru e  de  la Ta ch e rie .

[ t e z  u lżyć sobie m aterialnie 
w  obecnym  trudnym  cza sie?
K a d e ś l i j  s w ó j  a d r e s  1 
z n a c z e k  p o c z t o w y  na od ­
p o w ie d ź ,  a  o t r z y m a s z  w y ­
j a ś n i e n i e  — p r z y  p o m o c y  
k t ó r e g o  m o ż e s z  b e z  k a p i  
t a ł u ,  n i e  p r z e s z k a d z a j ą c  
s o b i e  w  s w y c h  c o d z ie n  
n y c h  z a j ę c i a c h  z a r o b i ć  * 
ł a t w o ś c i ą  d o ' 500 z ł o t y c h  
m i e s i ę c z n i e .  A d r e s o w a ć :

JOZEF JAKUBOWICZ, WARSZAWA
S k r z y n k a  p o c z t .  N r. 554/22
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Ogłaszajcie się

lllliiu j  D» niiuim
Najhorzusfniefsze źródła zahirpów

[ V e t bul a i [ C h r y c i a

WYMIANA AKCJI MARKOWYCH
F I R M Y

KAROL KORN BUDOWLANA S. A.
V  B I E L S K U ,  1164

®sr* E&sB a h c f e  z l o t o w e .  “W
Podpisany Zarząd Firm y „Karol Korn, budow lana S. A.‘ w Bielsku zaw iada­

m ia, że w m yśl uchw ały  W alnego Zgrom adzenia z 20-go m aja 1925, daw ne akcje 
m arkow e w ym ienione zostaną n a  nowe akcje zlotowe, a m ianow icie na 5 sztuk 
daw nych akcji nom inalnej w artości po 500 Mkp„ w ypada 1 akcja zlotowa nom i­
nalnej w artości 25 zł.

W ym iana nastąp i w kasie powołanej Spółki w Bielsku przy ul. Mickiewicza 21 
w term inie do 30-go listopada 1927.

Ew entualne u łam ki będą n a  życzenie wykupione w gotówce w stosunku do 
w artości nom inalnej akcji zlotowych.

Zarząd .

Herbata 
z  „ R ą c z k a "
Juljust Crosst
Sp. z o. o. 

Kraków
Rynek gł. 34

A. HAWEŁKA
K raków , Rynek j?l. 34 

fePalae Spiski**

H E R B A T A
RANGALLA CEYLOti TEA
»  Jednym  K atanka, aa]- 
lepszym i W paczkach 
‘I•, 'In kg. — Dla od 

•przeda wcćvr ra b a tl

] [ P r z y  b o t y  
p i ś m i e n n e

Helena LOFFELHOLZ 
Kraków, ul. Grodzka 20.

p o l e c a  1078 
S U K N IE , KOSTJUM Y  

I PŁASZCZE  
po  c e n a c h  b a r d z o  p r z y ­

s t ę p n y c h .

I S r e b r o i
SREBRO — PLATERY 
ARTYKUŁY kościelne 

S U K IE N N IC E  I.
A. KOBYLIŃSKI, j. KOBYLIŃSKI 

I K. JARRA 

D A W N IE J:  M. JA RRA

i

1U b e z p i e c z e n i e 1
II JUOtSMORDWia 1 »

B a s z to w a  1 1 . T e l. 311 i 4 0 6 4  |
M a g a z y n  p r z y b o r ó w  | ^  i w - G^ u d y  8, te l.  273

b i u r o w y c h .

IF o rtep ian y | l C uk iern ie

FORTEPIAN! 

PIANINA

łOOLONSlil

K r a k ó w  —  Pałac  Spiski.

I
P. MAURIZI0
R y n e k  g ł .  3 8 .

O
i i f i c t i a t y  1  
r z t  b .  f o f o q r . |

W a r s z a w s k i  Skład
P r z y b o r ó w  f o to g r a f ic z .  
S z e w s k a  2 .  T e l .  1 4 2 8 .

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

C H C E S Z  O T R Z Y M A Ć  P O  
S A D b J ?  M u s i s z  u k o ń c z y ć  
k u r s a  f a c h o w e  k o r e s p o n  
d e n c y j n e  p r o f .  S e k u ł o w i  
c z a .  W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  
42. K u r s a  w y u c z a j ą  l i s t o  
w n i e :  b u c h a l t e r i i ,  r a c h u n  
k o w o ś c i  k u p i e c k i e j ,  k o r c e  
p o n d e n c j i  h a n d l o w e j ,  s t e ­
n o g r a f i i ,  n a u k i  h a n d l u  — 
p r a w a ,  k a l i g r a f i i ,  p i s a n i a  
n a  m a s z y n a c h ,  t o w a r o  
z n a w s t w a ,  a n g i e l s k i e g o  — 
f r a n c u s k i e g o ,  n i e m i e c k i e  
go .  P o  u k o ń c z e n i u  ś w i a  
d e e t w o .  Z a d a j c i e  p r o s p e k  
tó w .  1IN9

j O L L A “
ledyna is tn ie ,i aca .n le dośc ln  
n io na  mark a  Światowa, udo 
wodniona zupe łna  n w aranc ja  
za  każda  sz tukę .  Cena sp rze  
duży deta l i czn ie  za  tuz in  Nr. 
1203 Zł. 9’—, Nr. 1202 Zł. 5 40.11 ó A

4
4
4
4
4
\

<
V '

D rukarn ia  „Ilustrow anego K u r y e r a  Codziennego" — Kraków, W ielopole 1, pod zarząuem  Feliksa Korczyńskiego.


